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Lwów 28. lipca. 
Najważniejszym wypadkiem politycznym «s 
dni ostatnich jest niewątpliwie zjazd ks. Bismar- 
ka z br. Kalnokym w Kissing»n, po którym ns- 
stąpią odwidziny cósarza Franciszka Józefa u ce- 
sarza niemieckiego w Bad-Gastein. Ooroczne te 
wizyty są przedewszyst jem oznaką dobrych sto- 
suńków i niezachwianej przyjaźni pomiędzy oby- 
dwoma państwami, związanemi przymierzeni, 
które okazało się tak skutecznem dla utrzymania 
okoju europejskiego. A. 

; HO en o do stosunków Austrji i Nie- 
miec z trzeciem mocarstwem Sprzymierzonem, 
zdaje się być rzeczę powną, że są one obecnie 
bardzo oziębione, & nawet uaprężone. Wskazuje 
na to spór Rządu niemieckiego z rosyjskim o 
cło od żelaza, dslej przemówienie rosyjskiego 
a ś wojskowego, Fredericksa, przy odsłonięciu 
po nika jenerała Chanzy w Nouart, które ogło- 
szone było prawie równobrzmiąc w dwiestu 
dziennikach francuskich, a później według zwy- 
klej gba rosyjskiej, sprostowane zostało w 
sposób, otejmujący temu przemówieniu wszelkie 
znaczenie polityczne. Prócz tego praemawia zt 
tem podróż po Rosji p. Deroulóde, głównego 
przedstawiciela polityki odwetu we Frameji, tu- 
dzież tom dzienników rosyjskich, które grożą Au- 
atrji bezustannie wojną i w ogóle przemawiają © 
stosunku Rosji do Austro-Węgier takim tonem, 
jak gdyby chciały spopularyzować u siebie przy” 
złą wojnę z tem p.hństwem. 
Wprawdzie słychać o zj 
dziny carskiej z członkami 
cesarskiego w Lubochenku, o à : 
ży Giersa do Wiednia i Kissingen, ~- 7 sje U 
jednak, że spotkania te nie bę nid cechy 
rzyjażni serdecznej, ale raczej charak m deda b 
inina la ratowania w obee Europy 
przynajmniej pozorów istniejącego przymierza 
MEE atwo moto, że Rosja stłumi w sobie 
obećny zapał wojenny i nastąpią znowu dawne 
a z Austrją i Niemcami, na ra- 


i jezn x 
ale J dnd przymierze trójcesarskie spoczywa na 


dstawach. 
my apo 03 w tym duchu jest istotnie mo- 
źliwą, wskazuje na to nerwowe usposobienie dy- 
6 cji rosyjskiej, która co chwila z innem ko- 
HOR mocarstwem, a gdy się posunie za daleko, 
powrżca natychmiast na dawne stanowisko re- 
zerwy i wypiera się wszelkich intencyj, choćby 
jak najsolenniej objawianych. 

Słowa jenerala Fredericksa, wypowiedziane 
podczag uroczystości w Nuuart, przyjęli deażliwi 
-Francezi s zapułem nadzwyczajnym, upatrując w 
nich zapowiedź bliskiego przymierza francusko- 
rosyjskiego i urzeczywistnienia idei rewanżu. To 
też Rząd pospieszył z odwołaniem słów swojego 
reprezentanta zapóminając, że w sprostowanie to 
nikt na świecie nie uwierzy. Ale wypadało spro- 
stować, gdy spostrzeżono się, iż mowa jen. Fri- 
dericksa nadspodziewanie tak wielkie sprawiła w 
Europie wrażenie! 

zy tej okazji mieli Francuzi doskonałą 
sposobność przekonać się, ile warte są sympatje 
gdu rosyjskiego. Ging one łatwo jak śnieg 
marcowy za podmuchem pierwszego wiatru cie- 
plsjkz Zresztą nie pierwsza to w tym ro- 
jd próbka stałości przyjaźni rosyjskiej. Otrzy- 
mywsli ję Francuzi już nieraz i to w chwilach 
częstokroć przykrzejszych. 

Kiedy Thiers przybył do Wersalu i rozpo- 
aea Bismarkiem rokowania o pokój, podczas 
pierwszej zaraz rozmowy został przerażony bez- 
granieznemi pretensjami Niemiec. Zaczął więc 

ozić interwencją mocarstw, które podczas hi- 
Btorycznej jego podróży miały mu przyrzec po- 
moë swoją. Bismark, który miał słabość do Thier- 


edzi, członków ro- 
austrjackiego domu 
o zamierzonej podró- 


3) 
Baron cygański. 
NOWELA 
przez 


M. JOKAJA. 


(Ciąg dalszy.) 


II. 
Dom cyganki. 

Znalazł wnet dom cyganki, bo był on jedy- 
nym, z którego dym wychodził. 

Co mogła tu robić cyganka, gdy miesz- 
kańcy całą wieś opuścili ? 

Czafrinka była zaiste osobą wielkiego zna- 
czenia, była jenerałową, jenerałową czarownic. 
We wszystkich procesach o czary ją także odwo- 
ływano, a jeżeli dotychczas nie poniosła żadnej 
krzywdy, jeżeli ja nie powieszono i nie utopio- 
no, to jawny dowód, że i djabeł o swoich pa- 
mięta. 

Był to stary, zapadły domek, ze ścianami 
zielonkowatemi, z dachem pokrytym trzciną. 

Kiedy Jonas wszedł, ujrzał cygankę sie- 
dzącę przy ogniu i mięszającą coś w kotle, w 
który od czasu do czasu rzucała garść prosa. 

— Oczekiwałam na ciebie z wieczerzą — 
przemówiła pierwsza do wchodzącego. 

— Zkąd wiedziałaś, że przyjdę ? 

— Karty mi to powiedziały. 

Wieczerza nie zapowiadała Się bardzo świe- 
tnie. Palił się wielki ogień, ale gość nie widział 
ńie nadzwyczajnego, wyjąwszy czarnego kota. 

— Cóż mi dasz na wieczerzę: 

— Zaraz zobaczysz. He, Saffi, wstawaj | 

Wielki czarny kot podniósł się i zaczął się 

łasić koło cyganki. 
Wynoś się — zawołała cyganka, a kot 
szybko skoczył i ukrył się w otworze pieca. Gdy 
stara znowu krzyknęła: — Ozy jej tu nie ma ? — 
wysunęła się postać młodej ER r 

Jonas wcale nie zdziwił się tą przemianą. 
Słyszał często od matki, że czarownice Zaczaro- 
wują młode dziewczęta w koty. 


tka pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
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sa, wysłuchał go z największym spokojem i za- 
pytał, w, konca na juką interwencję liczy Rząd 
francuski? Thiers odpowiedział, że poaczas po- 
bytu w. Petersburgu otrzymał tam solenne przy- 
rzeczenie interwencji na wypadek wygórowanych 
żądań Niemiec, Wtedy Bismark odchylił drzwi 
od drugiego pokoju i kazał podać sobie akta ro- 
syjskie. Gdy wniesiono karton, kanclerz niemiec- 
ki wskazał nań i rzekł spokojnie: „Czytaj pan lp 
Thiers rzucił się z największym pospiechem na 
papiery i w jednej chwili odczytał 32 not daty 
najświeższej. Po tej lektnrze przystąpił do dal- 
szych rokowań, nie groził już jednak interwencją 
mocarstw. ? 

Ta chwila wykurowała Thiersa z jego sym- 
patyj rosyjskich. . EG z 

Bismark wyraził się raz, że jeżeli chodzi o 
przyjaźń z Rosją, to on ma w każdym razie naj- 
bliższą drogę do Petersburga. I nieraz sprawdzi- 
ły się te słowa kanclerza niemieckiego. W r. 1875, 
kiedy zonosiło się na nową wojnę pomiędzy 
Francją m Niemcami, cesarz Aleksander II. za- 
żegnał ją zm pośrednictwem swojego ambasado- 
ra w Paryżu. 

Gdy podczas kongresu berlińskiego ks. Gor- 
czaków podrażniony zachowaniem się reprezen- 
tantów mocarstw wobe żądań rosyjskich, rzucił 
Francuzom słowa „Soyez prets“, zdawało vię im, 
że (celę odwetu już wybuchła. W krótkim je- 
dna RASA, cofaął się Rząd rosyjski przenosząc 
sympatje Niemiec nad przymierze z Krancuzami. 
o obec takich doświadczeń mogą chyba 
JJjKo aWanturnicy polityczni we Francji wierzyć 
Jeszcze w możliwość sojuszu z Rosją. 

. Gdyby chodziło o wystąpienie zbrojne prze- 
ciwko Austrji, możnaby Rosję łatwo pozyskać, 
ale przeciw Niemcom nie da się ona użyć, bo 
Żywi jeszcze Ladzieję, że uda aip jej kiedyś ro- 
zerwać przymierze austrjacko-niemieckie i za- 
mienić je w nieprzyjaźń otwartą. Najnowsze 
niesnaski z Austrją 1 Niemeami zdają się do tego 
samego zdążać celu. Świadczy o tem ton dzien- 
nikarstwa rosyjskiego, które widocznie sonduje, 
czy dla Niemiec milszą jest przyjaźń z Rosją 
czy Austro-Węgrami? 


Sprawozdanie z obrad Spółki 
chmielarskiej. 


Dnia 13. lipca zebrali się w Krakowie człon- 
kowie woln-go Stowarzyszenia produkcji chmielu 
w celu uchwalenia, w jakim kierunku przy zbli- 
Żającej się kampanji Stowarzyszenie ma rozwi- 
nąć swą działalność. Za punkt wyjścia służyły 
pisma dwóch agentów chmielarskich, którzy ofia- 
rowali Stowarzyszeniu swe usługi, mianowicie: 
Karol Wolf, agent z Wiednia, i H-nryk Melzer, 
agent z Zatecu, nad któremi to pismami rozwi- 
nęła się żywa dyskusja. Nad pismem Wolfa 
przeszło Zgromadzenie do porządku dziennego, 
albowiem nie zawierało ono nie pozytywnego, 0- 
brucając się w samych ogólnikach i nie przed- 
stawiało dla stowarzyszonych żadnej korzyści. 
Szczegółowa dyskusja zajęła więcej czasu nad 
pismami H. Melzera. Na jednem z poprzednich 
posiedzeń, na które wezwany był także osobiście 
Melzer, stowarzyszeni postawili mu pewne pyta- 
nia i żądania, na które tenże listownie odpowia- 
da. I tak zgromadzenie zapytywało się go, czyby 
mógł wystarać się e osobny skład w Zatecu, z 
odpowiednim napisem (firma) galicyjskiego chmie- 
lu na 250 do 300 wańtuchów i za jaką cenę? 
Melzer donosi, iż taki skład kosztowałby 300 złr. 

Zgromadzenie uchwaliło: Na teraz tak du- 
żego składu nie najmować — natomiast polecić 
Melzerowi wyszukanie składu mniejszego na 50 
wańtuchów, a w razie gdyby takiego nie znalazł, 


Dziewczyna była brudna ; patrzyła jakby była 
rozespana, miała włosy nieuczesane i ubranie po- 
darte, Mruczału i ziewała jak dziecko, które obu- 
dzono ze snu, tarła oczy rękami. 

. — Natychmiast ubieraj się, nakryj do stołu 
i zapal światło! Syn królewski przybył. 

Dziewczyna oddaliła się mrucząc, była je- 
duak posłuszna. 

Czafrinka mięszał» w kotle nieustannie i 
wyrzucała z niego łupiny prosa. Jonas stał 
obok i myślał: Będzie bardzo nędzna wie- 
czerza. 

Nakoniec odezwała się cyganka: 

— Już jesteśmy gotowi, mój mały książę. 

Otworzyła drzwi i Jonas wszedł do przyle- 
głego pokoju. 

Pokój ten zalegały ciemności, tylko z ro- 
gu, £ czaszki ludzkiej, wydobywało się słabe 
światełko. 

Niemniej tajemniczemi były przedmioty, któ- 
re tu ujrzał. W jednym rogu stał prawdziwy 
czarodziejski piec, na którym zatknię.a była sowa. 
Dalej widać było szkielet pelikana a na ścianie 
wisiało metalowe lustro, 2 którego wyzierała 
twarz szatana. Czerwony burnus chłopski zwie- 
szał się ze sznura. Ktoby siadł na niego, mógł- 
by ulecieć dziesięć mil w jednej minucie, W dru- 
gim rogu stał sławny lorbacz, który można było 
zmienić w konia albo w smoka., Tuż przy nim 
wisiał miecz z drzewa, którym czarownice z dja- 
błem walczą. Beczka bez dna, koło z dziesię” 
cioma sprychami, bęben, dalej cybuch trzcinow 
i mnóstwo czarodziejskich sprzętów, w których 
mieściły się maście. Cała kupa suszonych ziół, 
skóry nieznanych zwierząt, olbrzymie kawałki 
kości, wszystko to widział Jonas, leez to nie było 
dla niego obce, gdyż przedstawiało ma się, jak 
we śnie, z opowiadań matki. Nawet piękny stół 
w środka pokoju, jedwabna chusta na nim, sre- 
brne naczynia, również nie obudzały w nim po- 
dziwienia. Niewątpliwie mie, bo stokroć ja- 
śniej i świetniej błyszczały oczy pięknej, młodej 
cyganki. I na tem znają się czarownice. Gdyby 
na te jej gałgany włożyć koszulkę wróżki, jakże- 
by się odmieniła... Jakaż to piękna była postać. 
Skoro się śmiała, szczerząc jak śnieg białe ząbki, 
zdawało się, że różowe niebo otwarte a w niem 


"LNM W A Á EEE WA Z A NN, AE Z ZZA ZOZ OAZA M 


urządzenia osobnego zamkniętego oddziału z od- 
powiednim napisem w jego własnym składzie. 
Przeznaczony on byłby na pomieszczenie prze- 
dewszystkiem większych próbek chmielu stowa- 
rzyszonych (po wańtuchu z każdego gatunku.) 
według których szukałby kupca na całą partję. 
Dalej skład ów przeznaczony byłby na przyjęcie 
całych partyj chmielu tych członków, którzyby 
sobie życzyli przesłać takowe do Zatecu do ko- 
misowej sprzedaży. Zapytać przy tem Melzera, 
ileby skład tego rodzaju kosztował. Dalej zgro- 
madzenie wyraża życzenie, aby wszyscy ezłonko- 
wie, a przynajmniej jak największa liczba prze- 
słała swe próbki chmielu w wańcichach do tego 
składu, by kupcy i konsumenci mieli sposobność 
na głównym targu chmielarskim poznania chmielu 
galicyjskiego jako takiego. 

Stowarzyszenie chmielarskie zamierzało spro- 
wadzić dla siebie tego roku sortyerów dla nau- 
czenia wzorowego sortowania chmiela według 
wymogów handlu światowego, oraz pakowania 
tegoż. Dalej jednego klasyfikatora, któryby już 
gotow y; zapakowany towar, na sorty (w worach) 
podzielił, chcąc uniknąć w ten sposób wszelkich 
2 agentem nieporozumień. Producent przesyłając 
agentowi próbkę i donosząe na podstawie orze- 
czenia klasyfikatora, ile ma chmielu I-go ga- 
tunku, ile Il-go i t. dọ, miałby pewność i pod- 
stawę, iż rzeczywiście taka ilość worów I. i II. 
gatunku przez kupca przejętą zostanie. 

Zgromadzenie uchwaliło: na teraz klasyfika- 
tora nie sprowadzać. 

Natomiast sprowadzić dwóch sortjerów. Je- 
den sprowadzony za pośrednictwem Stowarzysze- 
nia przyjeżdża wyłącznie dła skarbu Tenczyń- 
skiego na koszt tegoż, drugi przyjeżdża na koszt 
Stowarzyszenia dla ezłonków. Członkowie, któ- 
rzyby mieć pragnęli go u siebie, zechcą zawczasu 
zgłosić się do biura. Jeżeliby się okazało, iżby 
ten nie wystarczył,” zostanie jeszcze jeden we- 
zwany telegraficznie. 

Zgromadzenie przyjęło ofertę Melzera na 
prowizję od sprzedaży chmielu w następującej 
wysokości: 

Za chmiel sprzedany przez Melzera 

po cenie 50 złr. i niżej za 50 klg. — 2 pre.; 

po cenie nad 50 złr. za 50 klg. — 8 pre. 

W każdym razie jednak prowizja nie będzie 
przekraczać 2 złr. za 50 klg 

Jeżeli Melzer dostanie próbkę i polecenie 
sprzedaży chmielu, jednak producent sprzeda sam 
ów chmiel innemu kupeowi, w tym wypadku Mel- 
zer pobierać będzie prowizję w wysokości 
1 procent przy cenie 50 złr. i niżej za 50 
klg. a 1", pre. przy cenie» nad 50 złr. za 50 
kilogr. 

Wolno jest jednak producentowi nie wzywać 
wcale Melzera do sprzedaży, a wtenczas Melzer 
nie ma prawa do żadnej prowizji. 

Melzer ofiaruje się dobrowolnie przyjąć 50 
klg. za podstawę transakcji, co jest wielkiej do- 
niosłości dla producentów. 

gromadzenie postanawia dążyć do wyrugo- 
wania ohydnego zwyczaju praktykowanego tylko 
w naszym kraju ze stratą producentów, a Z wy- 
łącznym zyskiem agentów sprzedaży chmielu na 
podstawie 56 klg., przyjmując za zaszdę sprze- 
daż na podstawie bO klg. 

Zgromadzenie przyjęło propozycję Melzera 
przysłania adresów wybitniejszych firm domów 
handlowych Niemiec, Austrji (Saae, Auscha, Pra- 
ga) i Anglji, które Stowarzyszenie odpowiednim 
okólnikiem o swej egzystencji zawiadomi. 

Wreszcie Zgromadzenie uchwaliło poruczyć 
prowadzenie biura panu Bocheńskiemu, fungu- 
jącemu przy centralnym Komitecie Towarzystwa 


rolniczego. 
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śmiały się dwa rzędy rozkosznych djabełków. 
Djabełków, ma się rozumieć, z rasy białych. 

Jak długo młoda dziewczyna przebywała w 
pokoju, dopóty młodzieniec zgoła nie więcej nie 
widział. Dopiero, kiedy ją matka po coś posłała, 
obejrzał się dokoła. 

— Saffil Mucho! Przynieś kolację! 

I przyniosła ją: pieczeń wieprzową, ciasta, 
miód topiony z orzechami i marcepan. Do tego 
podano wino Menczer, jakie piją tylko kró- 
lowie. 

Wszystko czary! — pomyśluł Jonas — ale 
Saffi prosiła tak pięknie, że mimowoli skosztował 
wina. Podniósł w górę szklankę i rzekł: 

— Oby Bóg pobłogosławił to, co jest dane. 

Wiedział bardzo dobrze, tak mu mówiła jego 
matka, że przy wymówieniu imienia Boga, czaro- 
wnice zmieniają się w żaby, a potrawy w proch. 
Lecz się wnet uspokoił i nadzwyczajnie ucieszył, 
gdy wszystko pozostało tak jak hyło. 

— Przygotowałaś mi wspaniałą wieczerzę, 
dobra Czafrinko — rzekł nakoniec, zabierając 
się do jadła. i 

— QOczekiwałum na ciebie książę. Cyganka 
otrzymuje wszystko, czego chce. Nie obawiaj się, 
nie jest to uni zrabowane ani zaczurowane. Przy- 
niesieno mi. Głopcy otrzymali za to odemnie 
trochę mądrości. Ludzie posłuszni mi są więcej 
jak królowi, a moja władza jest większa, niż 
władza biskupa. 

— Czy możesz przepowiedzieć przyszłość? 

— Niezawodnie. A 

— A więc powiedz mi. Oto są karty mójej 
matki i ona również rozumiała się na tej sztuce. 

Czafrinka ucałowała pojedyuczo każdą kartę, 

rozkładając je. Poczem spojrzawszy na nie, rzekła 
załamując ręce : 
t - Masz dziwne szezęście, książę. Ożenisz 
się niezadługo, a żona twoja opowie ci sen, 
który będzie miała pierwszej nocy... Sen tea wy- 
pełni się, będziesz jeszcze bogatszym i sławniej- 
szym niż twój ojciec... 

Więcej Jonas nie mógł żądać. Wprawdzie 
i matka przepowiadała mu bogactwo, ale pro- 
roctwa jej mie podobały mu się wcale, nie było 
w nich wzmianki ani o żonie, ani o dostojeń- 
stwach i sławie. Lecz gdzież jest ta żona ? 


Lipca 1886. 
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Rok XIX. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują wa Liwowie : 


Organ ks. Bismarka o obecnej sytuacji 
w Austrji. 


Nordd. Allg. Ztg. ogłasza list wiedeński, 
widocznie na zamówienie napisany. Po poprze- 
dniem oświadczeniu, że wszystkie obiegające po- 
głoski o zmianach i nowych zwrotach w wewnętrz- 
nej polityce austrjackiej, są zupełnie bezpodstaw- 
nemi, uzasadnia autor pomienionego listu twier- 
dzenie swe w następujący sposób : 

„Przedewszystkiem'uderzyć powinno każdego, 
że powodu do pomienionych pogłosek nie dały 
uboczne zajścia, które bez wyraźnej woli Rządu 
mogły się wydarzyć, ale czyny rządowe, wzglę” 
dem których musiano się przecież najpierw pora- 
dzić hr. Taaffego i zyskać na nie jego zezwole- 
nie, a które może nawet sam zaproponował. Oko- 
liczność, że może przy wyborze nowego ministra 
oświaty i nowego ministra handlu za mało zwa” 
żano na mylne wnioski, jakie z ich nominacji 
mógł ktoś wyprowadzać, wyzyskują z różnych 
stron zauadte. P. Gautsch i margrabia Bacque- 
hem są Niemcami, ale zarazem Austrjakami, któ- 
rzy szczególnie na stanowisku swem ministerjal- 
nem o tyle tylko niemieckość swą uwydatniać 
bedą, o ile to się z zachowaniem ścisłej sprawie- 
dliwości dla innych narodowości da pogodzić. Hr. 
Taaffe nie był nigdy germanofobem, obwinianie 
go o kierunki nieprzyjażne Niemcom, wynikało 
tylko z namiętności stronniczej. Toć to stron- 
nietwu konstytucyjnemu dzisiejszej połączonej le- 
wiey zdawało się, że wzmoeni przez to swą opo- 
zycję, jeźli żywioł niemiecki wyprze z Prezydjum 
Izby. Nie w zasadach więc hr. Taaffego zaszła 
teraz zmiana, ale opozycja niemiecka przychodzi 
zwolna do lepszego przekonania, zaczyna fakta 
oceniać z większą przedimiotowością i nie odpy- 
cha już bezwzględnie możności porozumienia się. 
Ministerstwo mož powitać to jako postęp, że 
stronnictwa zaczynają pojmować faktyczny stan 
rzeczy, że z doświadczenia czerpią naukę, że się 
zrzekają pewnych przesadnych zachcianek naro- 
dowych i zbliżać się do siebie zaczynają na grun- 
cie realnych interesów. Jeśli stronnictwa narodo- 
we zbliżą się do siebie, hr. Taaffe uważać to bę- 
dzie za odniesione zwycięztwo. Gdyby się zaś po 
za maską gotowości do koalizowania się z innemi 
stronnictwami ukrywać miały przesadne stronnicze 
dążności, będzie on umiał interes ogółu w nale- 
żytą wziąć obronę. Powtarzamy więc raz jeszcze: 
Po stronie Ministerstwa hr. Taaffego nie zaszła 
żadna zmiana. Ministerstwo będzie się umiało o- 
przeć energicznie każdej dążności, zmierzającej 
do nadania jednemu stronnictwu stanowiska do- 
minujacego i wytrwa w swych usiłowaniach, aby 
wszystkim narodowościom wymierzyć równą spra- 
wiedliwość. Jeśli z jednej strony żywioł niemiec- 
ki znajduje dziś gwarancję w Taaffem, W Gau- 
tschu, w margrabi Baequehemie, hr. Falkenhay- 
nie i hr. Welsersheimbie, że interesa jego nie 
będę nadwerężonemi, może znów narodowość cze- 
ska spoglądać w tej mierze z pełnem zaufaniem 
na Prażaka, a narodowość polska na pp. Duna- 
jewskiego i Ziemiałkowskiego. O stałości przeko- 
nań mężów tych wątpić nie można, a ich współ- 
działanie w jednym gabinecie dowodzi jasno, że 
pojmują zdrowo ideę państwa austrjackiego, i Że 
ta idea tworzy wspólny węzeł ich działania. Ze 
względu na swój skład i charakter, Ministerstwo 
obecne jest koalicyjnem, a tylko takie jest w Au- 
strji możliwem. Gdyby kto chciał szukać zmiany 
w tym kierunku, pokazałoby się niebawem, że 
nie lepszego w jego miejsce stawić nie zdoła 
i doznałby gorżkiego zawodu.* 


— Już czas do spania — odezwała się 
stara. W swoim zamku nie mógłbyś spać. Przy- 
gotuję ci tedy dobre łóżko. 

Następnie kazała nuklęknąć córce i zmówiła 
z nią pacierz, nie wypuszczając ani jednego wy- 
razu, z czego Jonas przekonał się, że dziewczy- 
na nie jest czarownicą. Potem zawiązała dziew - 
czynie na szyi czerwoną, jedwabną ehusteczkę, 
która jest wypróbowanym talizmanem przeciw 
czarom. A 

Tymczasem czarny kot wszedł do pokoju i 
Jonas mógł zauważyć, że on i dziewczyna noszą 
jednakie imiona. i ) 

Położył się na ławce obok pieca, gdzie mu 
było cieplej i przyjemniej jak w łóżku na pie- 
rząch. Wkrótce usnął. We śnie zdawało mu się, 
że słyszy obok sienie spiew dziewezęcia, a roz- 
koszne wyrazy piosenki kołysały jego zmysły. 
Kiedy się przebudził, zapomniał o wierszach 
piosnki, lecz dźwięk jej brzmiał mu nieustannie 
w uszach. 

IV. 
Dziewczyna na wydaniu. 

Nazajutrz wczesnym rankiem Jonas szukał 
swego konia, którego pozostawił w ogrodzie 
zamkowym. Kcń pie znslazł ani pokarmu, ani 
stajni, ule stróż wziął go do swojej, © czem prze- 
konywał wilk zabity. Młody pan dosiadł konia i 
pojechał w kierunku, gdzie widział suchy ląd. 
Nie bzło nigdzie drogi. 

Pojechał aby wyszukać sobie żonę, taki był 
zwyczaj w tamtych czasach, Wówczas nie za- 
bierano dziewcząt z sal balowych, lecz prze- 
ciwnie młodzi ludzie przeszukiwali zamki jeden 
po drugim i nie kryli się z tem wcale, ży przy- 
byli po to, aby przyjrzeć się dziewezętum. 

Jonas dostrzegł w oddaleniu wieżę; skiero- 
wał się więc w tamta stronę... Po drodze mu- 
siał przebywać wielki płat zarosły trzciną i kie- 
dy już dojechał do Środka, usłyszał strzały. Któż 
się to waży polować na moim gruncie? Jonss 
zaczął śledzić i wkrótce znalazł całe grono strzel- 
ców, którzy na dziesięciu czółnach polowali na 
kaczki. Jeden z oficerów w świetnym aniformie 
komenderował całym zastępem. Jonas nie na- 
myślający się nigdy długo, wjechał w wodę na 
koniu i popłynął ku ezółnom. 
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Do młodzieży. 


Politik umieściła odezwę do młodzieży aka- 
demiekiej, wzywającą ją do narodowej pracy 
podczas wakacyj. Odezwa ta nie jest bez zna- 
czenia i w naszych stosunkach. Zamieszczamy 
ją w streszezeniu Dz. Pozn., aby młodzież na- 
sza wiedziała, jak przemawiają Czesi do swych 
akademików. 

„Studenci opuścili teraz miasto nauki i udali 
się do swych rodzinnych zagród, do miasteczek 
i wiosek, gdzie zwykłą ciszę i spokój wnet za- 
mieniają na życie wesołe. Ojcowie i matki i 
reszta obywatelstwa oczekują z utęsknieniem wy- 
chowańców muz i niebawem rozpoczną się py- 
tania o powołaniu, o osiagniętych celach, o na- 
dziejach pemyślnego skutku uczenia się i t. d. 
A kiedy radość pierwszego widzenia się minie, 
nastana wakacyjne rozrywki, zabawy, koneerty, 
teatrzyki i wycieczki. Towarzyskie życie słowem 
zacznie falować, a studenci, którzy mają przy- 
stęp do wszystkich warstw społecz ństwa mają 
najlepszą sposobność do wypełnienia swego nā- 
rodowego zadania, by rozbudzić a wypia- 
dumę narodową, podnieść go- 
towość do ofiar w publiezności a przy- 
zwoitem występowaniem dawać dobry przykład. 

„Tak bywało dotychczas, tak będzie i nadal. 
Nasi «kademicy, zachwycając się wszystkiem co 
dobre, pozostaną i nadal wiernymi swemu zada- 
niu a obok osobistych zajęć, obok wakacyjnych 
zabaw będą mieli na względzie przyszłość i 
ogół potrzeb całego narodu. A zapra- 
wdę potrzeby te są i liczne i naglące. Potrzeba 
bowiem, by rozniosły się iskry najświętszego na- 
rodowego zapału do najdalszych zakątków nadźej 
ojczyzny, potrzeba, by i nadal lud został pobu- 
dzany do wytrwałości i ofiarności na rzecz na- 
rodową, która mimo wszelkich ciężkich zapasów 
dotychezas xwyciężyć nie zdołała i cierpi pod 
ciosami zagorzałych wrogów, negu'ących prawo 
boskie, ludzkie a wreszcie i państwowe o rów- 
nem uprawnieniu każdego narodu, który aiemię 
naszą i rzeszę tę państwową darzy owocami swej 
pracy duchowej i cielesnej i który krew swych 
synów za państwo wylewa. Uznsnie a przepro- 
wadzenie równego uprawnienia jest najpierwszą 
i najyłówniejszą częścią dążności naszych, a trze- 
ba do celu tego postępować tem gorliwiej i wy- 
trwałej, im większy nam opór stawiają nasi prze- 
ci wnicy... 

„Dia narodu naszego strata i jedynego dzis- 
cięcia czeskiego jest zbyt dotkliwą, a co jedyny 
jeden wyrodek czeskiego narodu zdziałać meże 
przeciw niemu, 0 tem Świadczą liczne przykłady. 
Prawdą jest, co przed laty powiedział pewien wy- 
soki, w służbie rakuskiej zgrzybiały urzędnik, że 
żadną miarą nie szkodzą nam tyle rodzeni Niem- 
cy, ile wyrodni synowie naszego własnege naro: 
du. Stwierdza to ta.że przysłowie braci naszych 
południowych Słowian, opiewające, że renegat 
jest gorszy od Turka, ... 

„Takie są zadania pracy wakacyjnej, przy 
której zaiste inteligentne obywatelstwo i nadel 
będzie akademikom pomocne. Narodowi na- 
szemu potrzeba nowych rezolutnych 
zapaśnixów.. niechaj mu zatem cały nasz 
dorost ku dalszej obronie będzie poświącony i za- 
chowany ! Zadania narodowe są liczne. 

„Drogi mogą być rozmaite, tylko wolę miej- 
my równą, tę dobrą wolę, która ma ma oku po- 
mnożenie sławy ojezyzny i korzyść narodu. Wszys- 
cy w tem stać powinni za jednegn, a jeden za 
wszystkich. W obronie praw ojczystego języka 
i w gotowości ofiar na rzecz naszego narodu 
stanowić trzeba jednę wielką narodową rodzinę. 
Do tego powiuni studenci torować nam drogę.” 


— Uniżony sługa. Kto ran jesteś? 

— Jestem jenerał, baron Feuerstein, do 
usług. Z kim main przyjemność ? 

— Jestem Jonas Botsiuskay z Hamzabassa- 
viezi. Któż to panom pozwolił polować na mo- 
ich obszarach ? 

Całe towarzystwo wybuchło śmiechem. 

— Zaprawdę nie wiedzieliśmy, że bagnisko 
to może mieć jakąś wartość w oczach właścicie- 
la. Zresztą znajdują się tu bardzo piękne kaczki: 
Tak, czy siak, obszar ten stanowi część 
moich pesiadłości. Oddajcie broń! 

Czego pan sobie życzysz właściwie? 

— Żądam fantu. Jeżeli mi dobrowolnis nie 
oddacie broni, to was wywrócę z czółnem. 

Nie było żartów, choć się też śmiał jenerał, 
zamiast gniewać się, wręczył młodzieńcowi pię- 
kną dubeltówkę i swój pałasz. 

Jonas słyszał od matki o podobnej sztuczce, 
jaką kiedyś jego ojciec dokonał, sądził więc, że 
i on tak czynić powinien. 

— Ale pan nas przecie nie zamkniesz do 
więzienia ? 

— 0! gdybym posiadał tylko sto łóżek 
w moim zamku i sto beczek wina w mojej pi- 
wnicy, nie puściłbym panów przez dwa tygodnie 
z mojego domu. 


— To jakiś dzielny chłopak — odezwał się 
na to jenerał do swoich towarzyszy. — Szlache- 
tny panie Botsiuskay! bądźmy dobrymi sąsiadami 
i racz pan zaszezycić nas swoją wizytą. Czy 
chcesz być moim gościem? 

I owszem. 

Towarzystwo wraz ze zdobyczą popłynęło ku 
brzegowi bagniska, poczem wsiadło do czekają- 
cych powozów i cdjechało. Jonas towarzyszył 
im na koniu. 

Baron Feuerstein był wspaniałym kawale- 
rem, nie mającym jeszcze 40 lat, a tylko męz- 
twu swojemu zawdzięczał dziś ten wysoki stopień. 
Piękna jego twarz jeszcze bardziej ożywiała się 
podczas rozmowy. Mówił po węgiersku, po tu- 
reeku i po serbsku, a między tem jesykaziebył 
zawsze jedeu, ojczysty Jonasa. Młody dziedzie 
przedstawił się jenerałowi, jako ograniszony, lek- 
komyślny, młody panek, przytem alóskrzeszdzh 
nie mający najmniejszego pojęcia ani © 
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Lwów dnia 28. lipca. 

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta Kra- 
kowa dr. Szlachtowski udał się do Szczawnicy 
dla odwidzenia chorego marszałka dr. Zyblikie- 
wieza. — JE, Kazimierz Grocholski opuścił 
Reichenhall, gdzie bawił dla kuracji, i wyjechał 
do Rożysk, gdzie ma zamiar przepędzić koniec 
feryj parlamentarnych. 

Nekrologja. J. Haller, urzędnik krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń zmarł 
nagle zeszłej mocy w sile wieku. — Prof. dr. 
Maass, dyrektor |kliniki chirurgicznej w Wyre- 
burgu, były asystent i prywatny docent w Wro- 
cławiu, a ogóinie szanowany jako dobry nauczy- 
ciel i znakomity operator, dnia 23. bm. życie ZA- 
kończył. — Czytamy w Dzienniku Poznańskim : 
W Oporowie pod Wronkami zmarła w dniu 22. 
bm. Franciszka Persoz. Zmarła urodzona w Cor 
halian w Szwajcarji w r. 1800, przybyła do Polski 
w r. 1821 jako nauczycielka. Krótko potem do- 
stała się do Winnogóry dla kształcenia pozosta- 
łych dzieci po śp. jenerale Dąbrowskim, Bronisła- 
wa i Bogusławy. Krótki przeciąg czasu bawiła w 
Warszawie i na Litwie w pamiętnych latach 30. 
131. a hr. Starzeńskiego. Wezwanaąprzez mar- 
szałka Biłgorajskiego do pomocy w powstaniu, 
przewoziła broń, wykradała jeńców i rannych, któ- 
rych pielęgnowała z narażeniem życia nieraz, a 
których później spotykając na emigracji wspoma- 
gała własnemi środkami, Nie było żadnej niemal 
składki i potrzeby, do którejby śp. Franciszka nie 
przyłożyla swej ręki. Znana i szanowana W szer- 
szym Świecie w Warszawie, na Litwie, w Lon- 
dynie i w Paryżu wszędzie miała przyjaciół, a po 
r. 31 powróciła do Winnogóry, gdzie zaczęła pie- 
lęgnować sześć pokoleń tak jej ukochanej rodziny. 
Na jej to ręku zgaśli rodzice jenerałowej Dąbrow- 
skiej państwo podczasostwo Chłapowscy, potem 
zamknęła oczy samej jenerłowej i powróciła do jej 
córki Bogusławy Mańkowskiej, gdzie złożyła w 
trumnie zawcześnie zgasłego męża, a dzieląc mło- 
dej wdowy trudy, wychowywała czwarte pokolenie. 
Potem osiadła w Oporowie, by dopomagać hr. 
Marji Kwileckiej w pielęgnowanin jej dzieci. Śp. 
Franciszka aż do ostatnich chwil życia była sēr- 
deczną pomocnicą i przyjaciółką rodziny, pośród 
której, przybywszy do Polski, przeżyła przeszło 
pół wieku. 

Kalendarz. Czwartek (29.): Marty p. — 
Cierpisławy. Wschód słońca o godz. 4. min. 37, 
zachód o godz. 7. min. 33. 

Kalend. myśliwski. W lipcu wolno po- 
lować: na jelenie i kozły, piactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie. 

Dla wdowy po żołnierzu wojsk polskich z r. 
1863, która z trojgiem dzieci znachodzi się w nę- 
dzy, nadesłał do naszej Administracji N. N. 50 ent. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Rada, w powiecie żydaczowskim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 150 złr. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbedzie się 
jutro we czwartek dnia 29. lipca o godzinie Gtej 
wieczór. 

Mianowania. Minister wyznań i oświaty za- 
mianował nadzwyczajnego profesora szkoły Poli- 
technicznej Bronisława Pawlewskiego, członkiem 
komisji egzaminacyjnej II. egzaminu rządowego 
na wydziale chemiczno-tecbnicznym. — Rada szk. 
kraj. zamianowała Józefa Chmiela rzecz. naucz. 
kierującym w Gorlicach. 

Komitet weteranów z r. i831 otrzymał od 
"Dyrekcji sakładn kąpielowego w Iwoniczu zawia- 
domienie, że dnia 1. sierpnia, tj. w przyszłą nie- 
dzieię odbędzie się nrządzana tamże każdego roku 
leterja fantowa oraz bal, z których dochód prze- 
znaczony na weteranów, ma być rozdzielony mię- 
dzy komitety lwowski i krakowski. W nieobecności 
prezesa komitetu lwowskiego hr. Leszka Borkow- 
skiego i jego zastępty dr. B. Longchampsa, mam 
zaszczyt upraszać osoby, któreby na rzeczoną lo- 
terję miały zamiar przeznaczyć jakie fanty, ażeby 
je raczyły odesłać wprost do komiteta loteryjnego 
w Iwoniczu. Dr. Bernard Goldman. 

Pociągi kurjerskie. Reskryptem z dnia 21. 
lipca zawiadomił minister handlu krakowską Izbę 
handlowo przemysłową, że kolej Północna cesarza 
Ferdynanda zdecydowała się zatrzymać pociągi 
knrjerskie nr. 3 i 4, kursujące dot:;d między Kre- 
kowem i Wiedniem tyłko w porze letniej, przez 
eały rok. 


ani o Świecie. Wiedział wkrótće, że Jonas szuka 
żony, ponieważ mu cyganka przepowiedziała, iż 
ta przyniesie mu szczęście. 

— Jenerale, czy nie masz jakiej panny na 
wydaniu? 

— Nie — odpowiedział baron Feueratein ze 
śmiechem — ponieważ ja sam ożeniłem sią do- 
piero w zeszłym roku. 

Jonas pomyślał, w duchu, że nowy jego 
przyjaciel ma młodą kobietę w domu,'lecz nie po- 
stawił żadnego pytania dalszego, gdyż wiedział 
z przeszłości, że Turcy nie lubią, kiedy się mówi 
o ich Żonach. 

— U mnie nie ma żadnej dziewczyny, ko- 
chany przyjacielu, ale w sąsiedztwie, w zamku 
Sugoniczew jest dla ciebie odpowiednia dziew- 
cayna, prawdziwe arcydzieło. 

— Czy piękna? 

— Prawdziwa bogini. 
jak żyraffa. 

— A oczy? Czy oczy ma równie piękne 
jak żyraffa?: U 1 7 a 
, „= Bto razy piękniejsze. Czarne brwi styka- 
+ się ze sobą. A przytem ojciee dziewczyny jest 

ardzo bogaty; to jedynaczka. 

— Któż jest jej ojciec? 

— Stary Loncsar, nie należy do osobliwości. 
Niegdyś handlował nierogacizną, teraz zaś jest 
posiadaczem ziemskim. 

Jonas pokręcił nosem... Ozłowiek zapomina 
bardzo łatwo , że był żonglerem i kelnerem, ale 
zapomnieć nigdy nie może, że jego przodkowie 
byli szlachtą. A 

Towarzystwo weszło do zamku 1 wszysey u- 
dali się do baronowej, ażeby jej złożyć swoje 
uszanowanie. Jonas wyczesał brodę obu rękami, 
bo chciał się przyzwoicie przedstawić. Ale jakie- 

doznał zdziwienia. ya 
pit Gospodyni domu była tłusta i krótka i za 
ładne w Świecie skarby nie byłaby w stanie za- 
łożyć rąk na piersiach. Głowę miała w kształcie 
kuli, a to, co w zwykłem życiu nazywamy SZYJĄ, 
u niej nie istniało wcale. Oczy i nos zaledwie 
były widzialne. Gdy szła, zdawało się, Że się 
toczy. i 

— Twoja żona, jenerale, jsat zapewne bar- 
dzo bogata ? — zapytał Jonas. 


Wspaniałej postawy 
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Manewry. Według najnowszych dyspozycyj, 
jakie otrzymała Dyrekcja Kolei Transwersalnej, 
przyjazd cesarza do Galicji na manewra ina na- 
stąpić koleją Tarnowsko-Leluchowską z Węgier ; 
załoga krakowska (piechota) wyrusza pieszo 2-go 
września na Wieliczkę, Łapanów, Dobrę, Lima- 
nowę do Nowego Sącza, zkąd dalej ruszy do 
Sambora za pomocą kolei Państwowej, konnica i 
artylerja udają się już w ostatnich cniach sierpnia 
wprost do Sambora. 

arożne widmo cholery zbliża się do nas szyb- 
kim krokiem, gdyż, według nadeszłych wiadomości 
telegraficznych, ofiarą jej padło już kilka osób w 
Lublanie, a nawet podobno w Buda-Peszcie. Do 
szybkiego rozszerzania się zarazy przyczyniają się 
wielce upały lipcowe i złe stosunki sanitarne. To 
też obowiązkiem władz jest zrobić wszystko, aby 
ten zacięty wróg nie zastał ludności nieprzygoto- 
wanej, bezbronnej i bezradnej. Dziwi nas mocno, 
że dotychczas władze miejskie z własnej inicja- 
tywy nie zabrały się do uporządkowania miasta, 
ba nawet nie zrobiły tego, co w innych latach 
bez grożącego niebezpieczeństwa robiono. Rozu- 
miemy tu przedewszystkiem desinfiekcję kanałów 
i utrzymanie czystości po domach. Magistrat 
wprawdzie wydał dnia 21. czerwca obwieszczenie 
do właścicieli domów, którego treść podaliśmy na- 
wet w swoim czasie w „Kronice“, jednak, jak to 
zwykle u nas bywa, skończyło się na publikowa- 
nin, o wykonaniu zaś i karaniu niedbałych wła- 
ścicieli domów nikomu sie nawet nie śni. Istnieje 
wprawdzie jakaś komisja, która ma baczyć, aby 
„Obwieszczenie* skutkowało, widocznie jednak 
członkowie jej mają inne zajęcia, które im absor- 
bują cały czas i nie pozwalają na surowe wypeł- 
nienie zarządzeń, zawartych w tem obwieszczeniu, 
które przybite jest w bramie każdego domu. 

Od komisarjatów, które i tak mają wiele do 
czynienia, nie możńa wymagać, aby całą swoją u- 
wagę zwróciły w tę stronę. Prawdopodobnie i tu- 
taj główną rolę odgrywa oszczędność, która oby 
nie dała się fatalnie we znaki mieszkańcom sto- 
licy kraju. 

W kamienicach nietylko na przedmieściach, 
ale w samem śródmieściu położonych, panują stra- 
szliwe nieporządki. Ziejące zateuwającemi fetorami 
kanały, cachnące śmiecie, leżące kupami na podwó- 
rzach, brudne wychodki, oto przyjemności, z któ- 
remi walczą przez cały czas biedni lokatorowie. 

Na ulicach także nie lepiej. Przejdźmy się 
tylko ulicami Jagiellońską, Gródecką i Żótkiew- 
ską, a będziemy mieli wyobrażenie, jak wygląda 
miasto. Ulica Żółkiewska nie zamiatana od czasów 
wybrukowania ; ul. Jagiellońska, obfitująca w od- 
chody końskie i kupy śmiecia, podobnie ulica Gró- 
decka. O przedmieściach lepiej już nie wspominać. 
Najgorzej przedstawiają się dzielnice miasta, za- 
mieszkane przez ubogą ludność żydowską. Zarwa- 
nica i plac Krakowski wraz z pobocznemi ulicami, 
to istne gniazda rozmaitych chorób, które cholerę 
przyjmą z pewnością Sić ventaverbo —- zotwartemi 
ramionami. 

Jednakowoż nie koniec na tem. Najstraszniej- 
szą plagą mieszkańców Lwowa są t. aw. pawi- 
lony, ustawione na pierwszorzędnych ulicąch i 
placach, a o których istnienin Magistrat widocz- 
nie zapomniał. Przypominamy sobie również bar- 
dzo dobrze, że za lepszych czasów panował we 
Lwowie piękny zwyczaj posypywania stanowisk 
dorożkarskich proszkiem desinfekcyjnym. W tym 
roku i tego zaprzestano, prawdopodobnie również 
ze względu na oszczędność. 

Słowem, miasto nasze jest wzorem nieporząd- 
ków, brudu, niechlujstwa, na co zwracamy uwagę 
naszych władz miejskich jaż może po raz ty- 
sięczny. 

Wiadomości dyecezjalne. (Dyecezja lwowska). 
Z okazji jubileuszu kapłaństwa otrzymali tytuł 
radców Konsystorza metrop.: ks. Głustaw Grenso, 
prob. w Miknlińcach, ks. dr. Fr. Semenetz, prob. 
w Bełzie, ks. Leon Turkał, prob w Dunajowie —- 
usum R. et M. ks. Józef Ziołecki, prob. w Grzy- 
małowie usum Expos. can. ks. Jan Morong, 
prob. w Skałacie. 

Zamianowany administratorem w Chorostkowie 
ks. Fel. Kwoczyński, dotychcz. koop. w Czernielo- 
wie mazowieckim. 

Przeniesiony ksiądz Jędrzej Jankiewicz, ko- 
operator z Chorostkowa do Czerneluwa mazowiec- 
kiego. 

Zmarł 5go b. m. w zakonie OO. Franciszka- 
nów ksiądz Ludwik Pius Żychiewicz, urodz. 1821, 
wyśw. 1847. 

(Dyecezja przemyska). D. 19. czerwca otrzy- 


Towarzystwo roześmiało się posłyszawszy tę 
uwagę, nawet baronowa, dowiedziawszy się, kto 
jest ten gość i w jakim celu przybył. 

Przy stole musiał Jonas zająć przy niej 
miejsce. Była kobietą rozmowną, a jej wyrazy po- 
dobne były do ostrych strzał. Mówiła po nie- 
miecku i po francusku, czyniąc dowcipne spostrze- 
żenia nad komicznym chłopakiem. Baronowa nie 
dumyślała się, że Jonas był tłumaczem. Z nim 
mówiła po serbsku. 

Raz zwróciła się wprost do niego mówiąc: 

— Bądź pan ostrożnym przy wyborze swojej 
przyszłej. Jeżeli szukasz bogatej kubiety, to ra- 
czej wybierz sobie jaką chińska figurę, taką jak 
ja jestem, a pozostaw na boku smukłe, czarujące 
boginie. Chińska figura nie okradnie cię, a prze- 
ciwnie powabna Diana zapragnie coraz nowej na 
głowę korony, jaka juz nosił Acteon. 

Jonas nie słyszał nigdy o Acteonie i dla 
tego nie mógł pojąć, z jakiego powodu towa- 
rzystwo się śmieje. Nie chcąc być grubijaninem 
udał, że to go nie obchodzi i rzekł: 

— Pozwołisz baronowo, ale w tym względzie 
jestem przeciwnego zdania. Mój opiekun był 
żonglerem, a w naszej budzie posiadaliśmy ol- 
brzymiego wzrostu kobietę, która była eztery 
razy grubsza od pani. Allah jest moun świad- 
kiem, że naw:t taką olbrzymią babę ukradziono 
nam razu pewnego... 

W dzisiejszych czasach podobna odpowiedź 
nie byłaby płazem  przepuszczona, ale wówczas 
wzięt> ją za dowcip... 

. Skoro towarzystwo pozostało samo, rozma- 
wiało i bawiło się kosztem ciekawego gościa; 
później jędnak kiedy zaczęto grać w karty, kto 
PSE koszta zabawy. Jonas nauczył się 
>). u swego opieknna rozmaitych sztuk w karty 
1 jego oe | w grze, które towarzystwo uwa- 
żało jako właściwe według Przysłowia: „Szczęście 
jest matką głupich“... było tylko sztuką. = 

, Zabawa ta zasiliła nieco sakiewkę młodego 
dziedzica. 

Mądrości naszego Jonasa przypisywano, że 
wygrawszy dość sporą sumkę, zaraz nazajutrz 
wyjechał z zamku. Około południa był już w 
Sugowiczy, w zamku pana Loncsar. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mał ks. dr. E. Szediwy kanoniczną instytncję na 
prałata scholastyka katedr. 

Kanoniczną instytucję na probostwo w Al- 
bigowej otrzymał dnia llgo czerwca ks. Antoni 
Tyczyński. 

Ks. J. Tereszkiewicz, kooperator w Rokiet- 
nicy objął excurrendo administrację parafji w Ta- 
ligłowach, na którą konkurs do 15. bm. rozpisany 
został. 

Przeniesieni: ksiądz Roman Malinowski koo- 
perator w Słocinie do Rzeszowa i ksiądz Józef 
Waclawik, były administrator w Albigowej , jako 
koop. do Słociny. 

Konknrs na kanonię przy kapitule katedral- 
nej w Przemyślu, patronatu księdza biskupa prze 
myskiego, rozpisany został do końca bm. 

(Dyecezja tarnowska). Przeniesieni: ks. M. 
Pięch z Zassowa do Szezucina, ks. P. Wołek ze 
Szezncina do Zassowa, ks. J. Jarzębiński z Mszany 
do Kamienicy. 

Zmiana wiary. Przed kilku dniami w Chlebi- 
czynie polnym przyjął chrzest izraelita Lateiner, 
zamieszkały w Tyrnowie na Węgrzech. Chrztu 
mdzielił mu miejscowy proboszcz rit. gr. ks. Ko- 
ścielewski, zaś rodzicami chrzestnymi byli br. Jan 
Kapri, właściciel Chlebiczyna i żona śniatyńskiego 
proboszcza ruskiego pani Karatnicka. 

Kursa ferjalne dla kształcenia nauczycieli w 
rysunkach urządzone będą — jak stwierdza Polit. 
Corr. — na rok przyszły przy państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie. Celem umożliwienia u- 
rządzenia podobnego kursu, polecił minister oświaty 
dyrektorowi i nanczycielom państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie, aby wzięli ndział w 
kursie ferjalnym w Bielsku, odbywającym się tamże 
w bieżącym roku. 

Obywatelstwo austrjackie z przynależnością 
do gminy Półwsie Zwierzynieckie otrzymały panie 
Zofia Maciejowska i Helena Wincentyna Falska, 
dotychczas poddanki cesarstwa rosyjskiego. 

Jak się „jenerał* Przybyłski przeprowadzał ? 

Znana figura brukowa „jenerał* Przybylski, 
będąc zatrudniony przez cały dzień zwidzaniem 
publicznych lokali i używaniem świeżego powie- 
trza, a mając przytem wiele zachodu z wyszuki- 
wauiem oryginalnych kostiumów, budzących podziw 
u gawiedzi ulicznej, zapomniał o płaceniu komor- 
nego, z którym zalegał kilka miesięcy. Mieszkał 
on „kątem* u dozorcy jednego z domów położo- 
nych w Rynku. Stróż ów widząc, że „jenerał* 
nie chce płacić, załatwił się z nim w krótkiej 
drodze, bez wzywauią Sądu ; oto pewnego piękne- 
go poranku wszystkie ruchomości „jenerała* (stół 
o trzech nogach, połamane krzesło i niezamykają- 
c; się kuferek) wyrzucił na ulicę, pozbywejąc się 
w ten sposób niesnmiennego lokatora. O tej samo- 
woli stróża doniesiono natychmiast Przybylskiemu, 
który romansował wówczas w jednej z budek so- 
dowych, stojących na Wałach. Zmartwiony jenerał, 
wypiwszy wodę sodową, wsiadł do dorożki i za- 
brawszy ze sobą wyrzucone na ulicę ruchomości, 
pojechał do swego krewnego, mieszkającego nie- 
daleko jednej z tutejszych rogatek. Ów krewny 
jednak, któremu wizyty jenerała* się sprzykrzy- 
ły, użył radykalnego środka, nie dość bowiem, że 
wyrzucił złożone w ogrodzie sprzęty, ale spróbo- 
wał nadto giętkości trzcinki nietylko na plecach 
swego krewniaka, ale jeszcze dał porządną na- 
uczkę dorożk: rzowi. Po tej tragicznej scenie, 
Przybylski, nie chcąc dalej próbować szczęścia 
w ulokowaniu swoick wprzętów. ulotnił się, pozo- 
stawiając dorożkarzowi opiekę nad niemi. Biedny 
woźnica, zebrawszy poruczone mu sprzęty, poje- 
chał z niemi do policji, zamierzając tn je uloko- 
wać, jednakże i tu został z niczem odprawiony, 
kazano mu bowiem złożyć je tam, zkąd je zabrał. 
To też nie namyślając się długo powrócił do Ryn- 
ku, proponnjąc gospodarzowi Przybylskiego, aby 
się wreszcie zdecydował przyjąć do siebie dawne- 
go lokatora, „nie godzi się bowiem wyrządzać ta- 
kiej zniewagi publicznej „jenerałowi*. Stróż 
jednak nie dał się tym argumentem przekonać, a 
zrozpaczony dorożkarz, którego wzięła „ostatnia 
pasja“, pozostawił na ulicy wszystkie zabrane ru- 
chomości, zdając je na opatrzność adoratorów „je- 
rała*. Do poźnego wieczora połamany stół i krzesło 
budziły ciekawość w tysiącach publiczności, a ży- 
dzi, którzy nie cieszą się zbytnią przychylnością 
Przybylskiego, z iroają Kiwając głowami krzy- 
czeli: Das ist das Mobilar des Herrn Przybyl- 
ski! W nocy dopiero zjawił się „jeneral“, który 
zrobił ze swem urządzeniem porządek. Zdołał? on 
znaleść pomieszkanie na jednej z dalszych ulic 
miasta z tem jednak zapewnieniem, że nie będzie 
zalerać z komornem F 

Stowarzyszenie oficerów i weteranów. Ze 
strony administracji wojskowej wyszło rozporzą- 
dzenie, podług którego oficerom w rezerwie i na 
pensji, jakoteż pozasłużbowym, dozwolony jest 
czyuny udział w Stowarzyszeniach weteranów pod 
pewnemi warunkami. Nie mogą Oni pełnić takiego 
urzędu, który nie odpowiada gadności oficerskiej i 
nie wolno im przyjmować żadnego wsparcia od 
Stowarzyszeń. W uroczystościach Stowarzyszeń 
wolno jest oficerom brać udział tylko jako go- 
ściom, jeżeli są członkami tych Stowarzyszeń. Je- 
żeli członkowie Stow wzyszeń zjawiają się na po- 
grzebie w jednakowym mundurze, albo też noszą 
osobne odznaki, lnb też chorągiew jest w pocho- 
dzie, wówczas nie wołno oficerom brać udziału w 
tych pogczebach, chociaż nawet są członkami Sto- 
warzyszenia. Nieczynni dachowni wojskowi i u- 
rzędnicy mogą udział brać w Stowarzyszeniach 
weteranów, jednakże iylko o tyle, o ile na, tem 
nie ucierpią ich ubowiązki i godność ich wojsko- 
wego stanowiska. Czynni wojskowi duchowni i 
urzędnicy wojskowi mogą należeć do takich Stowa- 
rzyszeń tylko jako protektorowie i członkowie ho- 
norowi. Osoby należące do czynnej służby wojsko- 
wej nie mogą pod żadnym warunkiem należeć do 
Stowarzyszeń weteranów. 

Napad rozbójniczy w biały dzień zdarzył sie 
w Krakowie na przedmieściu Grzegórzki w dniu 
przedwczorajszym, Pan L. K., słachacz medycyny 
i członek Tow. św. Wincentego a Paulo, obcho- 
dząc rodziny nbogie w tej stronie, pod opieką te- 
goż Towarzystwa będące, napadniętym został o 
godzinie 9. rano przez szajkę włóczęgów — gdy 
uderzony przez jednego z nich potężnie w głowę, 
wziął się energicznie do obrony, obskoczyły go 
dwie kobiety i mężczyzna, kilka kroków dalej 
idący, i wśród powstałego szamotania, gwałtownym 
sposobem próbewali wydrzeć mu zegarek i port- 
monetkę z kieszeni. Przytomności umysłu zawdzię- 
cza napadnięty, że wyszedł z tej przeprawy cało. 

Kradzież. Dnia 24. czerwca br. skradziono 
Wolfowi Charalowi w Rownie, w Rosji, przez wła- 
manie się do tegoż mieszkania, dwa srebrne po- 
złacane lichtarze dawniejszego fasonu, z których 
jeden jest u góry nadtamany, 20 srebrnych łyżek 
i widelców 12-taj próby, 2 duże srebrne łyżki i 
3 srebrne łyżeczki znacz. łac. literami, 6 sznur- 
ków pereł, długi złoty łańcuszek z zasówką o 
4-ch koralach, srebrny męski zegarek z bronzo- 
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wym łańcuszkiem, srebrny mały kubek na wino i 
złote pierścionki. Jako podejrzany o popełnienie 
tej kradzieży jest poszn iwany Samuel czyli Szmil 
Rose, alias Reiss, który nszedł do Galicji. 

Dyrekcja policji otrzega przed nabyciem tych 
kosztowności. 

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji s 27. lipca. 
Skradziono palto bronzowe wart. 10 zł. — Zgub. 
ce.tyfikat na wypłatę 500 zł. za drzewo, srebrny 
łańcuszek wart. 12 zł. i kartę zast. l. 13728. — 
Znal. 3 kluczyki na kółku. 


Kraków 27. lipca. Między urzędnikami pań- 
stwowymi panuje ogromne niezadowolenie z po- 
wodu wygórowanych czynszów szczególnie mieszkań 
mniejszych, przechodzących ceny wiedeńskie. Mal- 
kontenci mają zwołać zebranie wszystkich urzę- 
dników rządowych, wykazać statystycznie brak 
pomieszkań i czyusz przeciętne i żądać w pety- 
cjach do Rady państwa podwyższenia dodatków 
akiywalnych w stosunku zapłaty za oficerskie po- 
mieszkania, którą przeciętnie o 407/, podwyższono 
od 1. stycznia 1886, jak w latach poprzednich. 

Kamionka Strumiłowa 27go lipca. Pięćdzie- 
sięcioletni jubileusz kapłański ks. Jakóba Nowa- 
kowskiego, honorowego kanonika i proboszcza w 
miasteczku naszem, odbył się wczoraj (26. b. m.) 
z niezwykłą okazałością. Już od samego rana za- 
legły liczne tłumy parafjan miejscowych i z oko- 
licznych włości, drogę wiodącą z probostwa do 
kościoła. Droga ta była staraniem gminy tutej- 
szej prześlicznie umajona zielenią i wieńcami z 
kwiatów. 

Około godziny 10. rano, przybyła do kościoła 
z miejscowej cerkwi procesja ruska, gdzie połą- 
czywszy się z procesją polską, przybyły obie pod 
przewodnictwem infułata ks. dra Jurkowskiego w 
asystencji księdza kanonika Podolskiego, probosz- 
cza kościoła św. Marcina we Lwowie, ks. Rolnego, 
proboszcza przy kościele katedralnym we Lwowie, 
jakoteż licznego duchowieństwa z okolicy, do po- 
mieszkania księdza-jnbilata i wprowadziły go do 
kościoła. Ścisk i natłok był tak niesłychany, a 
brak liczniejszej straży bezpieczeństwa inb straży 
ogniowej ochotniczej dotkliwie czać się nam da- 
wał. — Po przybyciu do wspaniale przystrojonej 
świątyni Pańskiej, odśpiewano u stopni wielkiego 
ołtarza uroczyste Te Deum, poczem ksiądz infułat 
włożył jubilatowi wieniec na głowę, który następ- 
nie przeszedł przez cały kościół i zgromadzony lud 
pokropił. 

Wnet potem odbyła się uroczysta suma, którą 
w otoczeniu całego duchowieństwa czcigodny jubi- 
lat sam odprawił. Kazanie wygłosił ksiądz kano- 
nik Podolski, na dawnym cmentarzu koło kościoła, 
gdyż w kościele było bardzo gorąco. Ze zwykłą 
mu swadą podniósł kaznodzieja znakomite zasługi 
jubilata około duszpasterstwa i oświaty ludn, jego 
mrówczą pracę, hart duszy i wytrwałość, którą 
potrafił zawsze zwalczać stawiane mu przeszkody. 
Po kazaniu powrócono do kościoła, gdzie sumę do- 
kończono. 

Przed sumą obrz. łac. odprawił w kościele ks. 
Cegielski, tutejszy proboszcz obrządku grec. kat., 
nroczystą mszę śpiewaną. 

Po tych nabożeństwach odbyło się ściskanie 
głów duchowieństwa, krewnych i parafjan a po- 
tem procesja naokoło kościoła — wreszcie wpro- 
wadzono jubilata napowrót do domu. 

Tam odbyło się najpierw śniadanie, przy suto 
zastawionych stołach a potem o godzinie trzeciej 
objad. Do stołu zasiadło przeszło 40 osób tak z 
duchowieństwa jak i z obywatelstwa. 

W gronie uczestniczących gości widzieliśmy 
prócz wymienionych duchownych, także p. Tytusa 
Kielanowskiego z Kozłowa, poprzedniego zasłużo- 
nego marszałka powiatowego, który miejsce teraź- 
niejszego, na uroczystości nieobecnego, godnie za- 
stępował; — był również i ck. starosta tutejszy 
na czele urzędników, rządca i komisarz obszaru 
dworskiego i wielu innych. Pierwszy toast wniósł 
na cześć jubilata ks. infułat Jurkowski. W dłuż- 
szem przemówieniu podniósł znakomite zasługi so- 
leniz:nta, mrówczą pracę i wytrwałość — a czy- 
nił to wszystko w cichości, bez rozgłosu, nie szu- 
kając żadnej chlnby 1 zaszczytu, prócz jedynej 
chwały Bożej i zbawienia dusz ludzkich. Ale... 
„wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi* -— rzekł infułat 
bo oto najprzew. ksiądz arcybiskup Morawski, 
nadał jubilatowi honorowe odznaki kanonickie. 

W końcu wzniósł mowca kielich na cześć i 
długi żywot jubilata, który z zapałem do dna 
wypito. 

Równie pięknem było przemówienie ks. kan. 
Podolskiego, który pił zdrowie księdza Cegielskie- 
go, tutejszego proboszcza pr. kat., a następnie od- 
czytał p. Edmnnd Gergowicz, nauczyciel szkoły 
miejskiej imienia Konarskiego we Lwowie. piękny 
wiersz własny pod tyt.: „Głos radości", który wy- 
drukowany ozdobnie, porozdawał autor siedzącym 
u stołu gościom na pamiątkę niniejszej uroczy- 
stości. 

Teraz zabrał głos jubilat i podziękował księ- 
dzu infułatowi wychylająe toast na jego zdrowie, 
poczem jeszeze ksiądz Cegielski wniósł po rusku 
zdrowie jubiłata. 

Rówaież wznoszono tousty na cześć p. mar- 
gzałka Kielanowskiego, p. starosty, ks. Rolnego i 
wszystkich gości, przyczem kilkakrotnie odśpiewano 
„Moohaja lita“. 

Obiad skończył się o golzinie siódmej, poczem 
niektórzy z gości zaczęli się rozjeżdżać, inni zaś 
pozostali przez roc i dopiero na drugi dzień Ka- 
mionkę opuścili. 

Sniatyn 26. lipca, W tych dniach opuścił 
Śniatyn starosta p. Andahazy, który na własne 
żądanie został przeniesiony do Namiestnictwa. 
W czasie swojego nrzędowania tutaj, zaskarbił on 
sobie ogólną sympatję, zwłaszcza u ludu wiejskie- 
go. Dnia 24 bm. wójci z własnego popędu, upro- 
siwszy barona Caprego, będącego również wójtem 
w Chlebiezynie, zebrali się w Sniatynie i serdecznie 
pożegnali starostę, dziękując mu za doznaną opie- 
kę i obronę. 

Chodorów 27. lipea (godz. 6. po południu). 
Wilki pożar zniszczył dziś wieś Borynicze. Przy 
niesłychanym upale i dość silnym wietrze, nie było 
prawie żadnego ratunku, gdyż mieszkańcy byli 
zajęci w polu. 

Tyniec. W dniu 26. bm. około godziny 6. po 
południa wybuchł tu pożar, który bez pomocy po- 
chłonąłby był prawie połowę wioski. Szczęściem, 
iż p. Milieska, spostrzegłszy z balkonu pałacu w 
Piekarach ów pożar, wysłała natychmiast p. Ta- 
densza Myczkowskiego, rządcę, z rekwizytami o- 
gniowemi i całą służbą dworską, która zajęła się 
bardzo energicznie ratunkiem. Dzięki tym usiło- 
waniom, opanowano pożar i uratowano resztę bu- 
dynków. Pożar pochłonął 6 domów i 3 stodoły. 

Iwonicz 25. lipca. Dnia 18. b. m. odbył się 
bal, z którego czysty dochód przeznaczono na od- 
budowanie kaplicy zakładowej. Pomiędzy uczest- 
nikami zabawy zauważaliśmy hr. Załuskich z córką 


i synem, pp. Wysockich, hr. Romerów, Tustanow- 
skich i w. i 

Teatr p. Barbary Linkowskiej daje tu ciągle 
jeszcze przedstawienia i powodzi mu się wcale 
nieźle. W ubiegłym tygodniu p. Konopka, recyta- 
tor, urządzał wieczorek deklamacyjny, który wy- 
padł nieźle. 

Za inicjatywą p. Bełzy urządzono wycieczkę 
do Bóbrki do kopalń naftowych; w sobotę zaś u- 
rządzono w Iwoniczu wspólną ucztę dla p. Jabłoń- 
skiego, dyrektora wspomnianych kopalń, Sybiraka. 


Krynica 25. lipca. Wkrótce przybędzie tu ks. 
dr. Jan Siemiński i będzie miał kilka odczytów 
na cele dobroczynne. — Panna Jadwiga Nowolee- 
ka, zyskująca szybko sławę dobrej śpiewaczki, i 
pan Adamowski, znany w Warszawie i Krakowie 
wiolonczelista, dadzą się nam słyszeć w sali tea- 
tralnej w piątek 30. bm. — Pani Zofja Sinkie- 
wiczowa, zaszczytnie znana śpiewaczka, przybyła 
do Krynicy w celu dania koncertu. — Rów- 
nież wystąpi niebaw m pan Edward Darewski, 
tenor znany z występów swych w Warszawie, we 
Lwowie i Krakowie. Pani Teresa Ciszkiewi- 
czowa, dr. medycyny, przybyła na dłuższy pobyt 
do Krynicy. Pani O., jak wiadomo, jest jedną 
z pierwszych kobiet, która uzyskała stopień aka- 
demicki doktora medycyny. — Pan Sztumer z War- 
szawy i w tym roku przybył do Krynicy. Stały 
ten gość nasz jest obacnie już 26, rok z rzędu 
w naszem zdrojowisku. — Pan Pankracy Bieliko- 
wicz, dotychczasowy referent spraw krynickich, o 
ile one dotyczą własności rządowej, przeszedł 
z dniem 1. lipca br. na emeryturę, z najwyższem 
cesarskiem uznaniam wierności i gorliwości w służ- 
bie publicznej rządowej. W czasie od 15. do 21. 
bm. przybyli ze Lwowa: Sawczyńska Jadwiga, 
żona dyrektora Seminarjum z 2 córkami, Topol- 
nicka M., modniarka z Bosicką Bronisławą, Ko- 
rasądowicz Stanisław, urzędnik, Treter Amalja, 
żona przemysłowca, Porceri Marja, żona dyrektora 
Bankn rolniczego z córką, Weber Antonina, Men- 
kes Sprinze, kupcowa z 2 córkami, Romanowski 
Aleksander, kandydat adwokatury, z żoną, Rudolf 
Aleksander, pens. kapitan, Panasiński Józef, ka- 
pelan Zakładu ebłąkanych, dr. Niedzielski Wa- 
cław, sekretarz Wydziału kraj., z matką, Brulard 
Kazimiera, nauczycielka, Lwow Sara, kupcowa, 
Berger Sali, kaupeowa, Michalska Michalina, oby- 
waielka, z córką, Szczepański Kazimierz, obywa- 
tel, Kępińska Helena, Schmitt Mieczysław, współ- 
właściciel Kurjera Lw., Kaucki Wincenty, konce- 
pista Namiest. Ogółem przybyło w tym czasie 199 
rodzin, a 390 osób. Ogólna liczba od 15. mają do 
21. lipca rodzin 1606. oóób 2716. 

Sambor 26. lipca. Podbuż, w którym bawi 
dość liczny zastęp gości z Sambora, Drohobycza, 
a nawet ze luwowa, obecnie za rządów nowego 
naczelnika gminy p. Kalwaza, zaczyna przybierać 
dość cywilizowaną powierzchowność, chodniki i 
ulice są w dobrym stanie zaopatrzone barjerami 
i kołowrotami, w odstępach są ładne kanapki dla 
użytku gości kąpielowych, co niezwykłe sprawia 
wrażenie na przyjezdnych, bo o wygodach takich 
nikt nie marzy na partykularzu, i tylko ondzo- 
ziemey mogli wpaść na taki pomysł. Naczelnik 
gminy Kalwas i dyrektor tartaku Mattejka są 
wprawdzie obcokrajowcami, ale postępowaniem swo- 
jem zasługują sobie na sympatję ludności. 

Wiedeń 27. lipca. Na ulicy Waehring usiłował 
dziś zrana robotnik Irion zabić sztyletem swoją 
kochankę, lecz zranił ją tylko niehezpiacznie P% 
czem zasztyletował sam siebie. 

Do Tagbłattu donoszą z Winklern: Czterech 
panów i dwie damy wyruszyło wczoraj z Heiligen- 
blut, aby przynajmniej zdaleka zobaczyć miejsce, 
w którem zginął Pallavicini. Jedna z pań, Paulina 
Klar, wspinając się pod górę, straciła równowagę, 
spadła w przepaść i zabiła się na miejscu. 

Stambuł 26. lipca. W państwowych magazy- 
nach prochowy:h w Makrikjói, niedaleko Stambu- 
łu. nastąpiła wczoraj silna eksplozja. Wszystkie 
magazyny zostały zniszczone, przeszło 40 robotni- 
ków śmierć poniosło. 

Marienbad 27. lipca. Pożar wybuchł w ga- 
kładzie dla ekspedycji wód mineralnych i wyrzą- 
dził wielkie szkody, 

Na skałach Duwru (Dover) zdarzył się w tych 
dniach straszny wypadek. Surażnik obehodzący 
brzegi, spostrzegł na jednej z najwyższych skał 
nad morzem jakiegoś pana, który szkicował nad- 
brzeżną okolicę. Strażnik ostrzegł go o niebezpie- 
czeństwie, a nieznajomy złożywszy swoje rekwi- 
zyta szykował się do zejścia, gdy nagle przechy- 
liwszy się niechcący, spadł z wysokości kilkuset 
metrów. Strażnik pobiegł natychmiast na miejsce 
katastrofy i znalazł ciało zabitego głęboko zagrze- 
bane w piasku. Przy nieznanej jeszcze ofierze włas- 
nej nieostrożności, znaleziono list z adresem: Char- 
les Richard Wilson, Hemingford Road, Barnbnry 
London. 

Wykopaliska w Orszy. Dzienniki rosyjskie 
donoszą, że na miejscu rozwalonego przed laty 
kościoła (nazwy jego nie podają) wydobyto z nie- 
wielkiej głębokości olbrzymi moździerz bronzowy 
i tłuczek, ważące przeszło 80 funtów; ogromny 
świecznik pięknej roboty, również bronzowy, oraz 
mnóstwo naczyń i drobiazgów. Wszystko to ode- 
słano do urzędu. 

Nieprzebłagany lekarz. Z St, Radegund, zna- 
nego Zakładu hydropatycznego w Styrji, donoszą : 
Tutejsze towarzystwo kuracyjne, w tym roku 
szczególnie liczne, żyło w przyjemnem oczekiwa- 
niu, że wkrótce przybędzie tu pretendent hiszpań- 
ski Don Carlos, który przyjazd swój do Zakładu 
zapowiedzłał był już przed dwoma pono miesiącami. 
Spodziewano się tedy słusznie, że pobyt romanty- 
cznego rycerza z kastylskich pól doda sezonowi 
szczególnego powabu i ur'ku i na ten temat to- 
warzystwo rvzprawiało przez wiele dni i wieczo- 
rów. Niestety, niemal w ostatniej chwili nadzieje 
gości zakładowych zostały fatalnie zawiedzione, 
gdyż okazało się, że Don Carlos zmienił projekt 
i inne miejsce kąpielowe uszczęśliwi swoją osobą. 
Powodem tej zmiany ma być okoliczność, iż dzłel- 
ny pretendent burboński nie chce żadną miarą 
poddać się surowym przepisom hydropatycznej pro- 
cedury w St. Radegund. Mianowicie dr. Nowy. 
właściciel i kierujący lekarz Zakładu, człowiek 
niezmiernie skrupulatny i wymagający od swoich 
pacjentów bezwzględnego posłuszeństwa i punktu- 
alnego wypełniania przepisów, „zalecał* preten- 
dentowi trzymiesięczną wstrzemięźliwość od napo- 
jów wyskokowych i od palenia tytonin —- co je- 
dnak znacznie przewyższało siłę woli Oarlosa. 
Zrazu próbował tedy ziniękczyć surowego doktora 
i skłonić go do „łagodniejszej ordynacji“ ; gdy je- 
dnak wszelkie perswazje w drodze korespondencji 
nie pomogły, wolał raczej wyrzec się St. Rade- 
gundu, aniżeli koniaku i cygar. 

Brawura żołnierska. W bitwie pod Kyójo- 
wym Grodem w r. 1886 trafiła kula jenerałą hr. 
Festeticza tak nieszczęśliwie, że musiano podjąć 
natychmiastową ampuiację. Podczas operacji za- 
nosił się sługa jenerała od płaczu. Hr. Festeticz, 


słysząc jęki, wyrzekł: „Patrzcie na tego obłu- 
dnika. Wyje, jak gdyby mu żal było mojej nogi, 
a w istocie cieszy się, że będzie odtąd czyścił 
tylko jeden but.“ k 

Fabryka baloników gumowych powstała 
w Warszawie i daje zatrudnienie około dwndziestu 
pracownikom przeważnie kobietom. 

Dzika zbrodnia. Kurjer Warsz. donosi: W dnia 
wczorajszym na Krochmałnej pod nr. 14 nastąpiło 
krwawe starcie. Agnieszka KLubosiewiczowa, w 
kłótni ze swą sublokatorką, Józefą Fronaszczy- 
kową, obezwładniła przeciwniczkę i przywiązała 
ją do łóżka. Wówczas, gdy biedna ofiara nie mogła 
stawić żadnego oporu,  Lubosiewiczowa dużym 
rondlem poczęła ją uderzać po głowie. Trwaio to 
dopóty, dopóki Fronaszczykowa nie straciła przy- 
tomności. Po dokonanej natychmiast obdukcji zna- 
leziono dziesięć ran, a z tych dwie śmiertelne. 
Biedną ofiarę, bez nadziei utrzymania przy życin, 
odwieziono do szpitala św. Ducha. Lubosiewiezowa, 
po zaciętym oporze, została odprowadzoną do 
areszin. dart 

Poiacy w Londynie. Korespondent Kraju do” 
nosi: „Z nominacją p. Edw. Naganowskiego na 
sekretarza jeneralnego Towarzystwa literack a 
przyjaciół Polski, zapanował większy niż dotą 
ruch w tej instytucji. Na barki p. Naganowskiego 
spadła też i binrowa praca, ponieważ sprawujący 
te obowiązki, zasłużony 82-letni starzec-weteranu 
p. Baranowski, autor słownika polsko-angielskiego, 
złożony jest ciężką i zdaje się nieuleczalną nie- 
mocą. Mylnie wyraziło się o Towarzystwie Słowo 
warszawskie, a za niem i inne nasze pisma, ogła- 
szając, że „głównem zadaniem Towarzystwa bę- 
dzie wspomaganie nędzy“. Quite de reverse. Oso- 
bny komitet zajmie się okropną i ustawicznie ros- 
nącą nędzą polską, tu w Southampton, Miwerpolu 
i Oardiff; ale Zarząd Towarzystwa ma cele te sa- 
me i wykonywać będzie z potrojoną energją (tem- 
pore jam opportuno) te same zadania, jakie 
sobie był zakreślił w roku 1836. Widoki pod 
tym względem przedstawiają się bardzo dobrze — 
tylkośmy bardzo ubodzy. — O składki więc bła - 
gamy“. ; stał 
Po amerykańsku. Prezydent Cleveland PA E 
w ostatnich dniach czerwca po lożę do kor s 
ryskiego“ w Waszyngtonie. Dyrektor 0y yt 
biegł natychmiast do drukarni i Jm RZ Mifit. 
kich ulicach można było czytać olbrzy A m 
nia: „Prozydent wraz ze swoją młodą Baung 

T i i ya“, Oczywiście cyrk był 
żoną ukażą się dzis w cyrku“. U zd 4 HA 
natłoczony, lecz państwo Cleveland, n ARE 80- 
bie odgrywać roli „numeru a * „ nie po- 
jawili się wcale. Po przedstawieniu publiczność 
tłamnie obległa kasę, 240880 z m połowy ceny 
biletu, ponieważ „program nić był wypełniony cał- 
kowicio*. nad 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Panna Wisnowska 
zaproszona została przez Dyrekcję teatru krakow- 
skiego na wystepy gościnne w nadchodzącym se- 
zouje jesiennym. 

Z teatru. Panna Oclina Dobrzańska otrzymała 
wegoraj koncesję rządową na prowadzenie przed- 
sięgłorstwa teatralnego we Lwowie do Wielkiej- 
ney roku przyszłego. 


Portret dla Smolki penzla Canona, zostanie 
dopuszesony na wystawę Tow. zachęty sztuk pię- 
kamych w Warszawie. 
Manann 

Gospodarstwo, przemysł i handei. 

Walne Zgromadzenie „Slawii“ w Pradze 

wybren- redaktora „Diła* p. Iwana Bełcja mężem zaufa- 
ja d.a Gałteji ! Bukowiny. 
p Cony zboża z dnia 27. lipca. 1886 r. 
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Przegląd polityczny. 
Lwòw 28. lipca. 

W Ozerniowcach na posiedzeniu Izby 
handlowc-przemysłowej d. 24. b. m. przyszło do 
sceny nader burzliwej z powodu interpelacji 
Ziffra, skierowanej do obecnego na posiedzeniu 
posła do Izby poselskiej, Poppera, 0 jego za- 
chowanie się w Radzie państwa pod*zas uchwa- 
Jania cła od nafty. i o ociąganie się ze sprawo- 
zdaniem poselskiem. Tnterpelant zarzucił posłowi, 
že zachowaniem się $woj*m przy głosowaniu nad 
cłom od nafty wyparł się zasady liberalnej, że 
będąc naczelnikiem czerniowieckiej filii Ralicgi” 
skiego Banku hipotecznego ulega wpływowi to- 
laków, swoich przełożonych, dlatego Žada od 1:by 
handlowej uchwalenia wotum nieuino- 
ści, a od posła złożenia mandatu. Na 
to odpowiedział p. Popper tak gwałtownie, Ze 
przewodniczący musiał go wezwać do porządku. 
Wniosek o uchwalenie wotnm nieufności odro- 


czono, a zdanie sprawy z czynności ka > 
naznaczono na następne posiedzenie Izby han- 
dlowej. 


Wiener Zig. ogłasza ustawę w sprawie p o- 
Jepszenia losu zastępców nauczycieli. 

Neue fr. Presse i Tagblatt omawiają bardzo 
sympatycznie w artykułach wstępnych rozpo- 
rządzenie ministra handlu, wystoso- 
wane do Izb handlowych, w sprawie od- 
mowienia traktatów handlowych z Niemcami i 

L are . 

+ Budap. Corr. postanowiło Minister- 
stwo wojny nie dopuszczać na wielkie 
manowra jesienne dziennikarzy Z za 
wodu. Sprawczdaniami z manewrów zajmowa 
się pędzie osobno biuro, złożone wyłącznie z woj- 
skowych, które także w razie wojny wyłącznieby 
dostarczało wszystkim dziennikom sprawozdań 
mil.ta nych. 


Odbyte dnia 25. b. m. zgromadzenie wy- 
borców w Rohic-Sau-rbrunn nominowało ka- 
nonika Gregoreca kandydatem do Ra- 
dy państwa w miejsc» posła Raica. 

Zgromadzenie wyborców w  Schónstein w 
dolnej Styrji zwołane przez posła Michała Vo- 
snjaka, uchwaliło szereg rezolueyj 
dotyczących zniesienia opłaty szkol- 
nej w szkołach, uregulowania podatku grunto- 
wego na podstawie dzisiejszych cen zboża, z a- 
prowadzenia podatku giełdowego 
zbytkowego tudzież upaństwowienia ase- 
kuracyj. 

Parsa Chwila, pisząc o Kry ło s zań- 
skim Banku lwowskim, wyraża przekona- 
nie, że kryzyś Banku tego była zarazem probie- 
rzem „kto będzie miał dość rozumu, patrjotyzmu 
i energji, by wyzyskać sytuację, kto utrwali swój 
wpływ na Rusi, czy Polacy, czy Rossjanie ? 
Przegrali, zdaniem Chwili, oczywiście Polacy Je- 
dynie przez brak rozumu, bowiem rosyjscy kapi- 
talści, za staraniem „atea“ Naumowicza, udzie- 
lili pożyczkę wspomnianej instytucji i przez to 
zapewnili sobie wpływ pożądany. Chtoila tak 
kończy swoje rozumowanie: „Najwaźniejszem jest 
to, że ostatecznie Rosja i to nie Rząd, ale ludzie 
prywatni ocalili od ostatecznej ruiny chłopa ru- 
skiego w Galicji, ocalili los stronnictwa. Nie mo- 
żemy odmówić syndykatowi petersburskiemu wy- 
sokiego rozumu stanu i jeszcze wyłszego patrjo- 
tyzma*, Tak plecie redaktor Chwili, któremu sła- 
wne jego „stać chcemy I przy Tobie stać będzie- 
my Najjaśpiejszy carze l (patrz ostatni numer 
Chwili) wyraźnie pomięszało zmysły, bo przecież 
przy zdrowym rozumie pojąłby, że „Syndykat” 
jest tylko firmą, że mie kapitaijści jacyś, lecz 
wcale kto inny podarował miljon Bankowi kryło- 
s uńskiemu -- a kto? łatwo się domyślić. 

Nowoje Wr. zajmuje się w obszernym arty- 
kule zjazdem Kainokyego z Bismar- 
kiem. Organ rosyjski pisze: „Austrji gro- 
zilos Turcji, która szukając pomo- 
cyuwsZystkichpaúůstw stała się w 
końcnigraszką wich ręku. Opuszczając 
Petersburg, wyniósł Kalnoky przekonanie, że 
interesa Austrji i Rosjj bynejmniej nie kolidują 
w tym stopnin, jak to przedstawiali reprezentanci 
partyjnych interesów we Wiedniu i Peszcie, pę- 
dzacych Austrję w przepaść. Może być, że Kal- 
noky nie zmienił swych zapatrywań, austrjacka 
jednak polityka na Wschodzie żywi się tylko je- 
dną ideą — przeszkadzania ile możności Rosji. 
Zbrojne stirceie jest w takich warun- 
kach nieuniknione. Mimo to istnieje je- 
szcze droga prowadząca do porozumienia. M a- 
rzenie Austrji zdobycia Stambułu 
nigdynie może być urzeczywistnio- 
ne. Polityka, jakiej się trzyma Austrja na pół- 
wyspie bałkańskim jest systemem oboslecznym, 
który się jej samej najprędzej da we znaki, do- 
póki żywić będzie 8l-py antagonizm do Rosji. Ww 
mętnych wodach bułgarskich może 
Austrja znaieść tylko wojnę. Dlatego 
winna się zgodzić na to, że Bułgarja leży w sfe- 
rze interesów rosyjskich *.j 

Tak piszą ¿organa inspirowane przed wizytą 
Giersa w Kissingen, która ma oznaczać zbli- 
żenie Rosji de Austro-Niemiee. 

Now. Wremja walczy jeszcze i z drugą 
stroną. Biorąc asumpt z wyniku wyborów an- 
gielskich, piszę Now. Wr., że Anglja konspiruje 
obeenis z Niemcami i Austrją, by pod pozorem 
kwestji batumskiej wyprzeć Rosję z półwys;u 
bałkańskiego. „Anglja doprowadzi jednak jeszcze 
do tego — pisze wspomniany organ — źe Ro- 
sja użyje całej energji swojej w Azji, 
a Angija uczuje co to są cięgi, zadane 
w.kierunka ladyj wschodnich albo nawet wprost 
przeciw Indjom*. 

W piśmie otrzymanem z Petersburga wy 
stępuje Pol. Corr. stanowczo przeciw tłum a- 
czeniu kroku Rosji w sprawie znie- 
sienia wolnego portu w Batum jako 
odwetu za stracony wostatnich czasach wpływ 
na Bałkanie. Rosja uczyniła to dla tego ponie- 
waż sądziła, że tem nie naru:zy praw innych 
państw (?) i poniewcż w traktacie berlińskim 
nie przyjęła w tej mierze kategoryczaego obo- 
wiązku. Rosja jest jeszeze ciągle za niezachwia- 
nem utrzymaniem traktatów i ani nie myśli o 
zastąpieniu tej zasady zasadą represali. Co się 
tyczy specjalnie traktatu berlińskiego, to należy 
żałować, że okoliczności nie dozwoliły przywró” 
cić postanowień  naruszonych przez księcia 
Aleksandra, z tego nie wynika jednak by- 
najmniej by cały traktat przestał już obowiazy- 
wać, przeciwnie rozum nakazuje unikać zniwe- 
czenia traktatu. 

Petersburski korespondent Mosk. Wiedomo- 
stiej charakteryzuje stolicę Nadnewską, jako 
przytułek takiej masy wszelkiego rodzaju sekt 
religijnych, źe wątpi, czy jakiekolwiek inne 
miasto na Świecie dorówna jej pod tym wzglę- 
dem. We wszystkich mniej lub więcej głuchych 
częściach miasta, zaludnionych przeważnie przez 
klasę robotniczą i Średnią kupiecka, istnieją dzie- 
siątki bożnie, domów, zgromadzeń i wprost mie- 
szkań, gdzie odbywają się nabożeństwa i zebra- 


nia sektantów. Około dziesięcin se-t maja swoich | 
zwolenników w wyższych kułach arystokratycz- | 


nych, które niedawno jeszcze entuzjazm wały się 
nauką Paszkowa. Tea ostatni 
w Londynie, propagandą zaś. 
„bracia / psalmiścić 1 jakaś kięzsruna, należąca 
do cudzozi-m a, W ktorej mieści ogromny 
skład wydawnictw Pas kowa i Warsza s skieg- (?) 
kółka „Dziewie Radości“, 
tysiącach egzemplarzy wśród 
mieślnicz-j ludności. 
Ministerstwo Sk. rbu 
Świet 


zaś j go zajmują się 


NIE 


opracowuje — jak do- 
nosi 


— nowe przepisy systemu 
paszportow "go. „Ma być jakoby dopuszcza- 
nem bz szczególniejszych formalności przeno- 


szenie się mieszczan z jednego miasta do nne- 
go, oraz projektowanem jest określenie normy, 
co do rozmaitych ciężarów paszportowych. 

gen. K orb edź (Polak z Litwy) został miano- 
wany zastępcą ministra komunikacji, 
bo minister Posjet wyjechał za urlopem. 

Tagblatt pisze: Podług wiadomości, nadcho 
dzących z Sinaja, stosunki pomiędzy Ru- 
munją a Rosją są naprężone. Romanul 
zamieszcza pogłoskę, iż ze względu na groźną 
sytuację bałkańską, nie odbędą się w tym roku 
jesienne manewra wojskowe w Rumunji. 

Z Paryża donoszą do Poł. Cor, że Rząd 
francuski nie zgodzi się na plan oficera an- 
gielskiego Willexgliby założenia przy po- 
mocy kapitałów angielskich Banku na Madaga- 
skarze z prawem bicia monety i wydawania bi- 
letów, a todla tego, ponieważ obawia sięgzbytniego 
wzrostu wpływu angielskiego na Madagaskarze. 

Jeden z korespondentów Figara znalazł spo- 
sobność spytania się pp. Clémenceau i Ro- 


bawi obecnie! | 


rożpow-zerhulany h w : 
„obutuiczej 1 rze- | 
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chefort o ich zdanie o jenerale Bou- 
langer i zdaje z t-j rozmowy sprawę w po- 
mienionym dzienniku. „O jenerale Boulanger, 
powiedział Clómeneenau, tylko reakcyjne dzien- 
niki rozszerzają złe mniemania. Nie ma Śmiesz- 
niejszej rzeczy, jak przypisywać mu zamiar zro- 
biepia coup d'etat“. — Rochefort zaś oświadczył : 
„Po cóż mamy go się bać, kiedy wyźsi oficero- 
wie odmówili mu niedawno zgodzenia się na u- 
chylenie części fortyfikacyj Paryża. Tylko żoł- 
nierze ubóstwiają go. Porównywanie go z Bo- 
napartem jest bezsensownem. My pokładamy 
zupełne zaufanie w ministrze wojny i może on 
liczyć na nasze poparcie, dopóki pójdzie naprzód 
drogą, na którą wstąpił”. 

„Przesileniu ministerjalnam w 
Anglji St. Pet. Wied. tak między ianemi pi- 
szą w artykule naczelnym z dnia pozaonegdaj- 
szego: „Bardzo niepożądanym w czasie obecnym 
byłby powrót gabinetu zachowawczego do wła- 
dzy. Mimo to, że według powszechnego dziś 
mniemania z punkiu międzynarodowego wolno- 
myślne i zachowawcze Ministerstwa angielskie 
nie różnią się tak bardzo jedne od drugich, nie 
można wszakże nie uznać, że ukazanie się u ste- 
ru Rządów — ucznia Palmerstona i D'Israelego, 
podałoby naszym spółzawodnikom dobrą sposo- 
bność do zawiązania wrogiej dla Rosji koalicji. 
l teraz już w zachowawczej prasie angielskiej 
1 w częsci prasy niemieckiej z niezwykłą gorli- 
wością roztrząsanym jest wciąż ten sam projekt 
wiekuisty przymierza angielsko - niemiecko - au- 
strja kiego, rzymski zaś korespondent dziennika 
Times, podobny sojusz uważa za ostatecznie przy- 
gotowany. Włochy równi.ż dołączą sie własnie 
do tej kombinacji, i wówczas sprawę Rosji mo- 
Żna uważać za straconą.. Lubo przypuszczenia 
te dotąd ze sfery pragoień nie wyszły, w ka- 
żdym razie atoli, jeżeli p. Salisbury podejmie 
się wytworzenia rządów „twardych,* dy pl oma- 
cji rosyjskiej wypadnie przebyć na- 
der trudną chwilę.“ 

Król duński uda się z swą małżonką 
niezadługo do Peterhofu, gdzie mają dłuższy 
czas zabawić. 


Rząd belgijski zawiadomił Radę miej- 
ską w Brukseli, że objął zarząd kilku szkół 
klasztornych i że dla tego musi zmniejszyć 
subwencję udzielaną dotychczas miastu i udzielić 
jej szkołom klasztornym. 

Konferencja między Salisburym a 
Hartington'em przeszła bez rezultatu. 
Hartington opiera się stanowczo wstąpieniu do 
gabinetu nawet pod warunkiem objęcia prezy- 
dentury. Obiecał jednak popierać warunkowo bil 
irlandzki Salisbury ego. 

Z TonkinuizKochinchiny nadcho- 
dzą niepokojące dla Francji wiado- 
mości. Kilka załóg francuskich nad granicą 
chińską w Tonkinie zaczepionych zostało, jak 
donosi. jeneralny rezydent Paweł Bert, przez 
Zjawiające się nagle zbrojne oddziały, nie wiedzieć 
zkąd przybyłe; powstanie w Kambodży wymaga 
użycia wszystkich zgromadzonych tam sił fran- 
cuskich, a panuje obawa, żeby z zachodzących 
e ie nie skorzystała teraz Kochinchina 
cała. 

W Macedonji objawia się znów 
przytłumiony w ostatnich czasach 
duch powstańczy. Rząd bułgarski przeszka- 
dza wprawdzie ochotnikom przechodzić na mace- 
dońską stronę; mimo to drobne oddziałki zbrojne 
przechodzą od czasu do czasu granicę rumelijsko- 
macedońską w górach Rodope, gdyż władze buł- 
garskie nie sę w stanie dopilnować wszystkich 
przejść w górach. Wielu zamożnych Bułgsrów 
popiera ze swej kieszeni te patrjotyczne przedsie- 
wzięcia; ponieważ zaś od czasu wojny 2 Serb,ą 
znajduje się w Bułgarji wielu ludzi bez zajęcia, 
skłonnych do awanturniczych wypraw, nie dziw 
zatem, że co kilka“ dni słychać o nowem przej- 
ściu granicy. Wszystko to dzieje się wbrew 
rozporządzeniom Rządu, który stara się 
stłumić wszystkie objawy panbułgar- 
skiej agitacji, mogace wzbudzić nie- 
ufność Porty. Tak zwane bułyxrsko-mace- 
dońskie towarzystwa rozgałęzione we wszystkich 
miastach Bułyaji » Rumelji pozostają pod ści- 


słym nadzorem poliji i daja zaledwie oznaki 
Życia. 
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Taligramy własne Dziennika Polskiggo” 


(M) Wiedeń 28. iipca. Ministerstwo sprawiedli- 
wości odmówiło adwokatowi lwowskienu dr. Jac ko w- 
sk iemu wystawiania listu żelaznego celem stawienia 
się na wolnej stopie przed lwowskim Sądem krajowym 
w sprawach karnych. 


| Telegramy biura koresp, 


Strassburg 27. lipca. Landes Zig. donosi 
urzędownie o odstawieniu do dyspozycji prezy- 
denta okręgowego Backa i o zamianowaniu go 
burmistrzem strassburskim. 

Amsterdam 27. lipca. W niedzielę wieczór 
przyszło w niektórych dzielnicach do utarezki 
między ludnością a policją, ponieważ policja nie 
dozwoliła na odbycie zakazanej uroczystości lu- 
dowej. Kilka esób i paru ajentów policyjnych zo- 
stało rannych. O godzinie 9-ej wieczór przy- 
przywrócono pokój, W poniedziałek usposobie- 
nie ludności było przez cały dzień wprawdzie 
wzburzone, ale pokój nie został zamącony aż do 
wieczora i dopiero o godzinie 5-ej wieczór roz- 
poczęły się rozruchy. Wichrzyciele urządzili ba- 
rykady. — Skoncentrowana piechota i kawalerja 
przybyła zaraz na miejsce rozruchów i po bez- 
skutecznem wezwaniu demonstrantów, aby się ro- 
zeszli, dała ognia. W ciągu wieczora wzmocnio- 
ny oddział wojskowy musiał znów kilkakrotnie 
dać ognia do tłumów, a zwłaszcza o godzinie 9 
i pół wieczór, gdy wichrzyciele w innym punk- 
cie chcieli urządzić barykady. — Około dziesięciu 
osób utraciło życie, a wiele jest rannych. Z po- 
wodu ustawicznych jednak rozruchów nie podo- 
dobna oznaczyć dokładnie liczby ofiar. O godzi- 
nie 10 i pół w nocy tłumy jeszcze się nie ro- 
zeszły. 

Zapowiedziane już zgromadzenie socjalisty- 
czne odbędzie się dziś wieczór w parku ludowym, 
wskutek czego obawiają się tu powtórnych roz- 
ruchów. 

Amsterdam 27. lipca. Policja i wojsko mo- 
giy dopiero dziś o godzinie 1 nad ranem stłu- 
mić rozruchy. Liczby zabitych i rannych nie 
m'żna jeszcze dokłądnie oznaczyć. Dotąd jednak 
jest w szpitalach 12 osób zabitych, a 34 wichrzy- 
cieli, 2 Żolmierzy i 40 ajentów policyjnych jest 
rannych. Dziś rano rozpoczęły się znów zbiego- 
wiska ludu. 

Amsterdam 28. lipca. Pominąwszy kilka 
drobnych zajść, zresztą panował tu wczoraj zu- 
pełny spokój. Patrole policyjne zadowałały się 
rozprószaniem zbiegowisk. W onegdajszych star- 
ciach zginęło ogółem 25 osób, natomiast 90, a 
w tem 40 policjantów, odniosło większe 1 mniej- 
sze rany. 

Paryż 27. lipca. Clemenceau udał się do 
Karlsbada. 

Londyn 27. lipca. Salisbury powrócił tu 
wczoraj i podjął się misji utworzenia nowego ga- 
binetu. Parlament zbierze się w dniu 5-go sier- 
pnia, w celu wyboru przewodniczącego i po 9 
dniowej sesji odłożony zostanie do pazdziernika. 

Nisz 28. lipca. Skupczyna już ukonstytuowa- 
na. Do Prezydjum komisji weryfikacyjnej wybra- 
no wyłącznie członków pariji rządowej i krol 
potwierdził juź p. Padlovits'a jako prezesa 
a p. Lunitsa jako wiceprezesa. Otwarcie sesji 
nastąpiło przez odczytanie ukazu królewskiego. 

Madryt 28. lipca. Izba uchwaliła zupełne 
oswobodzenie 26.000 murzynów na Kubie, którzy 
pozostawali dotychczas pod patronatem poprze- 
dnich swoich właścicieli. 


Wiadoniości giełdowe, 

Lwów dnia 27. lipca. (Z Izby handlowej), I. akcje 
za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 uł. 19150 do 
19450, Kolei Iiwow.-Czern.-Jassy 226— do 229-—, Banku 
nipot. galis. 278— do 283:—, Bazku kred. gal. 215— do 
220—. II.iListy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt. gai. ziem. 5'/, 101'85 do 10285, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 4'/, 96:— dc 97 —, Tow. kred. gal. ziem. 5°%, 
101:85 do 102:85, Tow. kred. gal. ziem. 4°/, 94 75 do 95-—. 
Banku krajowego 4'/4'j, 7". a. o 97—, 
hip. gal. 6*/, 103:20 do 10420, Banku hip. gal. 5*/, 9990 
do 100'90, Banku hipot. gal. z 5*/, prem. 10180 do 10280 
IM. Listy dłużne za 100 złr. Galic. zaki. kred. włośc. 
papm 6°io) 3. w. a. w likwid. —— do 54 —, Gal. zakt. 

ed, włośc. (danie 5e) 2l w. a. w likwid. —— do 
660=3 Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Bek. 6'/, los 
wl. 15 —— do ——, IV. Obligi za 100 rèir. indemnisa- 
cyjne galic. 5°% 10470 do 105770, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy wdose. (dawniej 6*/,) 3%, w. a. w likwid. 
—— do s 3h Obligi komuna. Banku krajowego 
I. emisji 99:25 do lu0:25, Pożyczki krajow. z roku 1873 
6, 103:50 do 10475, Pożyczki krajowej z roku 1883 
95:50 do 9650, Losy miasta Krakowa 17— do 19 — 
Losy miasta Stanisławowa 2675 do 2875 V Monety 
Dukat holenderski 5:82 do 5'92, Dukat cesarski” 5-85 do 
5:9b, Napoluondor 9'95 do 1005, Poł=iszperjał rosyjski 10'31, 
do 1041, Rubel rosyjski srebrny 1'54 do 1'64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1211, do 1'23!|,, 10 marek niemiec- 
kich 6150 do 62'15, Srebro za 100 zł 0 ——, 
Kupony w srebrze za 100 złr, —— do —:—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą,* druga „żądają.* 

Wiedeń dnia 28. lipca godzina 10. min. 35. Akcje 
kredytowe 28140, Auglo-Austr. —'—, Akcje banku Union 
70--, Kolej Karola Ludwika 14375, Połudn. — 50 
Ronta papierowa — —, Listy zawiawne galic. banku hipot 
——, 4f, Galicyjski bank krajowy 96-25, Obligi 4,9, 

ożyczki krajowej z roku 1833 96—, Losy z roku 
864 ——, Nspoleondor 1000, Rubel papierowy 122*|, 
Uposobienie: stałe. 

Wiedeń dnia 27. lipca godz. 1 min. 48. Akcje al:. 

tow. górn 28—, Weg. akcje kredyt 238/50, Akcja angio- 


r. —=— 
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austr. 114:—, Akcje banku Union 7010, Akcje Karo'a 
Imdwika 19376, Akcje kolei- północnej 228:—, Akcja Bl. 
sek 4 117:—, Akcje kolei Alfóldzkiej 153—, Akcje 
taatsbahn 22910, Akaje kolei Lwowsko-Czerniowiochie 
22750, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 17550. 
Wiedeńskie losy 125 —, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta ——, ęgierskie obligacje państw. 
w złocie 55—, Galicyjskie oblig. indemn. 105:25, Losy 
regulacji Cisy 126-—, Losy Länderhanku 221-60, Węgierska 
renta 10712, Akcje banku związkowego 104—, Akcje banku 
obrotowego ——, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej ——, 
Akcje kolei państwowej -— —, Rubel papierowy 1'22*/,, 
Węgierskie losy 12350, Marek niemiecki ——. Usposo- 
bienia: stałe 

Wiedeń dnia 27. lipca gods. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 85 25, w srebrze 85-95, Renta 
w złocie 119:80, 5'le austr. renta marcowa 10195, Aksje 
bauku wiedelskiego 373—, kredytowego 281-—, Londyn 
126:—, Srebro — —, Napoleondor 10—, Dukat ces. 
mon. 592, 100 mesk nieniieckich 61-85 

Borłó dnia 27. lipca godz. 5. min. 45. Rosyjskie 
banknoty 19790, Aksie kredytowe 45450, Lovmvardy 
19050, Galicyjskie 78:50, Kolei rumuńskiej 61:40, Austrja- 
skie banknoty 16180. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
12475, Lombardy —*— 

Paryż 3'|, Renta 83'10. i 

1elegramy sbożowe duia 21. lipoa — Wie- 
deń: Pszenica ——, do —'-—, sr., żyto —— do —— 
złr., jęczmień —:— do —— kukurudza — — do 


768 do 
Berlin: 


779 zr., rzepak 
Pszeniea żółta 


Nafta. Wiedeń: dnia 28. lipca : 13:50 do 13:76. 
Brema: 6'30 do —*-. Hamburg: 640 na lipiec 
— —. ma sierpień-grudz. 630. Antwerpja: na lipiec 
15:75. Nowy-YXork: 6h Fiiade:fja: Th. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 28. lipca 1886 r. 

HOTEL FRANCUSKI. I. br. Kahn, z Esseg. I br. 
Bardel, 4 Wiednia. S, Bogdanowicz, z Wybranówki. F. 
Madejewski, z Wiednia. R. Ranwid, z Rosji. F. Hshnen- 
kamp, z Wiednia, 

HOTEL ŻORŻA S. br. Tarnowski, z Krakowa. 
A Cielecki, z Hadynkowic. K. Wiszniewski, z Dobrzan, 
W. Niezabitowski, z Łanek. T. hr. Stadnieki, z Sądowej 
Wiszni. T. Boczkowski, z Kielanowie. B. Rymkowicz, z 
Faryża. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Mniszek, ze Skwarza- 
wy. J. Ochocki, z Wierzbowea. A. Paczewski, z Pozna- 
nia. Dr. A. Wolański, z Kijowa. K. Zaleski, z Rosji E. 
Tuchecki, z Rosji. 

HOTEL LANGA. L. Radwański, ze Stryja. J. Ham- 
melman, z Krakowa. K. Fischer, z Wiednia. S. Miben- 
schiitz, z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI. W. Gliński, ze Złoczowa. 
A. Strzelecki, z Komarnik. B. Rozwadowski, z Majdann: 
F. Jastrzębski, z Ustrzyk. 

HOTEL WARSZAWSKI. J. Kanuenberg, ze Stryja. 
K. Kanenberg, z Łopatyna, B. Opolecki, z Cieplic. F. 
Zienkiewicz, z Przemyśla. 


NADESŁANE 


o 
Kwity poborowe 


na Losy Czerw. Krzyża włoskie 
mianowicie ; 
pięć losów w 16 spłatach miesięcz. po zł. 5.— 
trzy losy w 16 spłatach miesięcz. po zł. 3.— 
sprzedaje 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 2 
Bæ. Przy zamówieniach z prowincji uprasza się 
o przysłanie, oprócz pierwszej raty, także 
za jednorazowy stempel przy 5 losach 

63 ct., przy 3 losach 32 et. 


Apteka RUCKERA „we Lwowie 
poleca (8) 


Rosę piękności iiwszelkie inne Kosmetyki i pachnidła. 
tak przezemnie jakoteż przes inne firmy ogłaszane. 


Austrjackie Losy Czerwonego Krzyża 
Główna wygrana 
100.000 zir. w. a. 
Węgierskie Losy Czerwonego Krzyża 
Główna wygrana 2809 5 


50.000 zir. a. w. 


sprzedajemy poniżej kursu dziennego 


SOKAL i LILIEN 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, 


Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, także za zaliczką. 


„SMIGUSA” 


dwutygodnika humorystycznego 


wyszedł Nr. 14. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami, 


Zmiana mieszkania. 


Mieszkam obecnie przy placu Halickim 
l 14, I. piętro (gdzie Księgarnia Polska) 
i ordynuję od 9—1 od 


M. D. Lisowski, 


Zimne i gorące 
4 
SNIADANIA 
oraz 2002 91-0 
wyborne zawsze świeże 
Plwe Plizneńskie litra 34 ct., flaszka 17 et. 


Prasa polska jako to: „Dziennik 2017 GĘ-0 Dentysta. > Piwo go e wa (łe angielski. 
Tolski,“ „Kurjer Lwowski,“ „Nowa BC ZE E s E - p. poleca 
Reforma, wTygoduik cenił Ulica Podłewskiego Nr. 4 i Nr. 6 „oda e SR HANDEL DELIKATESÓW 
Bluszcz,” osy,“ itd. uznały „omigu- M A 3 „ABA * zr 
Sa“ T "pismo humorystyczne. (przedłużenie aliey Jagiellońskiej przy Od 40 lat istniejący ST WOJCIECHOWSKIEGO 
Adres Redakcji: Lwów, Halicka uliey Brygickiej) E k 


ticzba 46. 
Prenumerata kwartalna tylko 
1 złr. 20 ct. 
C DO OPAK" 


W powiecie Jaworowskim 
przy gościńcu rządowym o 20 kilometrów 
od Przemyśla i Radymna 


są do sprzedania 


większe i mniejsze pomieszkania. 


Ulica Brajerowska Nr. 8 


(od niedawna przedłużona do ulicy Mic- 


4 folwarki 


razem lub osobno, objętości po 200 do 300 
morgow I Z propin:cją, Wiadomość bliższa 
u adwokata Dra Dolińskiego w Prze- 

myślu. 2161 4—10 


wszelkiego 


Obstrukcję, hemoroidy, dyspep3)ę, 
brak apetytu, niesmak, zgagę, odbija- 
nie, wzdęcie, kongestję, osłabienie 
sił, złe wyglądanie usuwa 


Piernik higieniczny 
z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarosła- 
wiu. Swiadectwo, Pański „PIERNIK 
HIGIENICZNY“ używałem kilka- 
krotnie u osób cierpiących na leniwe 
trawienie ze skutkiem znakomi- 
tym. Dr. Edward Krzyżanowski 
lekarz miejski sądowy w Buczaczu. 
Cena 20 ct. Do nabycia we wszystkich 
handlach i aptekach. z061 7—0 a 
[i r O OO "sier 


podawane 


Nabiał 
z folwarków: Niesłuchowskiego i Żele- 


Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 
i z folwarku Starosielskiego, 
Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego 


„NLEGZARNIA RALIGKA" 


mleko, podśmietanie i t. d. 


przy ulicy Halickiej I. 50. 
Szezegółowy cennik nabiału znajduje 

się w każdym niedziel 

rjera Lwowskiego.“ 


innych i takowe 
najtaniej 
2133 


sprzedaje, 
rodzaju w najlepszej jakości 


chowskiego, 


Najmniej 


poleca 


na szklanki w odpowiednio 
urządzonym lokalu 


* 
4 


1 numerze „Kn- 
2140 13—0 


bway Skład Foriepianów 
ANNY SMUTNY 


przy ul. Sykstuskiej 17, 


z 10-letnią gwaran'ją 
wypożycza, a stare 
w zamian przyjmuje. 


CETT TITTEN 


4 złr. 1O dziennie 
pewnego zarobku 


ażą legalnie wystawionych listów 
ratalnych (Ratenbriefe). 
neleży adresować : 


* Wechselh. H. FUCHS Budapest. 


Dorotheagasae 9. 


Lwów, ulica Cborążczyzna. 
Dnia 29. sierpnia hb. r. 
odbędzie się 


w Bohorodyczynie powiat Tłumacz 


kiewicza) 3 
4 Ł „<< A s rzeniesiony został na przeciwną stronę 
większe i mniejsze pomieszkania. tjżegóa naj kamienicy , zaopatrzony w wyprzedaż 
3 : Md m. nowe z najcelniejszych fabryk pianina i e MW > 
Bliższej wiadomości udziela Zarząd fortepiany: aa Bósendorfera „(koncer- ERNI HI KTÓW | AŁÓWOK 
realności Emila Brajera. ulica | rowe i mignon) Ehrba a, Schw.ighofera . 
Kazimierzowska 1. 37. 2147 1v—0 | (z żelaznym sztimsztockem), Ileitzmanna, 2182 1—3 
Hamhurgera. Hofbauera, Wirtha i wielu = 


Realnosc 


na Bukowinie, składająca się z przeszło 
450 morgów (najwięcej lasu) jest do 
sprzedania. 


Bliższa wiadomość u p. Konstan- 
tego Jakubowicza, w Mołdawskiej 
Banilli 3—3 


Telefony. 


8—8 


s 
% 
a 
* 


a) dlan zażdego apito $| Zamówienia na instalacje tele- 

tudzież poleca wyborną kawę, herbatę =" bez użycia kapitału foniczne na prowincji, w miejskich 
przez dzień % kto w stałem miejscu swojego E | strażniosch pożarnych, ROTY» bie 

cały od godziny 6tej rano do łOtej wieczór y Toiy zechce zajmować się sprze- ked ezuych, zdrojowiskach, kopalniach, zarza- 


dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem 


Władysław Dunin 


inżynier, elektro-tachnik 


we Lwowie, wlica Trybmnalska |. 4. 


Oferty 


Aee. 


Eea mm. 


, DZIENNIK POLSKI. 


"a 


lepsze i tańsze niż každa konkurencja TS 


dosiarczają 


HE UBNER i HANEKE we LWOWIE. 
KKKKKAKKRAKAKAKKKKNKKKKKKKK 


Ces, król. uprzywii. 


ST. NARKIEWICZ) „ZAS. ERED: || Komu nie wpadło w oczy, 


Świeży transport 


wszelkich rz borów - 2195 że teraz u wielu osób i podczas ni dy obuwi ój połysk zatrzyn uje! 

wie e poleca 2125 7—0 = P iepogody obuwie swój poży Zyn uj - Las 
p j Wiwa Di > Rynek l. 42. varai ; i à Jestto skutkiem wyłącznego używania francuskiego GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 

218 pedróżmych 10—10 poleca 1988 33—o | Swój NOWO Założony i obficie zaopatrzony płynnego šmarowidła (Moment Glanzwichse) Ta edim SALEWA na. 

: z zupełnie śwież Gaertnera, od którego obuwie bez szezotkowania niezwy- P je po kursie dziennym 2071 11—0 
po najtańszych cenach p teżego transportu kły obaj muj połysk, a skóra robi się „wad nie- po Listy Hipotec 
przemakalną, nie traei koloru i prędko wysycha. Prepa- j 
MAGAZYN przewyborne w smaku i zapachu p w he Ma AA wag zczjaj 0 Ura Zne, 


Flaszka 50 ct. 2 flaszki 1 zł. 30 ct., 6 flaszek 3 zł. 
france. — Kupeom hurtownym wielki rabat. 

Dla uniknięcia fałszerstw, należy uważać, czy 
flaszka zaopatrzoną jest w markę ochronną. 


5, Premiowane Listy Hipoteczne. 


Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą, 


„A LA VILLE DE PARIS.” przez Suez sprowadzane 


Gabryel Stark. | HL E RB ATY 


auae Sarei ir O a WTA KRKRKKANRKRKKKKNAN 
W dow z 3giem dzieci po a mianowicie : 1]; kilo. „Uznając dobroć Pańskiego płynnego smarowidła, CC 2, LĄ Fa E 4 > 9,0,%.,9.6 9 6 dl 
a r. 1888 kory poświęcił wszysko ala |T O Aso eeo-yfandagu" naj- zł A || PA PIER TAY. PE Nọ 
Ojczyzny, po długiem tułactwie po obcych ÎN, 1 Li am RE „Serdeczne dzięki za nadesłane samarowidło, które okazało się niezrówna- ARD et B LAYN ka 
krajach smttnie Życie zakońezyFzostawia- |N. 9' " iantoj ka P lać Foge 4 nem podczas manewrów w Pilznie. Podp. Ludwik Weitz, c.k. kapitau pionierów." | | go zat powodzeni bdsm dni 4 i - > 
jąc żonę”ł dzieci beż funduszu i sposobu N 3. Nandana. Paa) a 4 3:29 „Używając od 15 miesięcy nieprzerwanie Pańskich preparatów, dostrzegłem ir ui i Re. « są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów; 
do życia: Nieszczęśliwa po stracie wsżyst- | 2 nA ndZyn', czarna mocna. . 3 . w nich tyle zalet, że je najgoręcej wszystkim mogę zalecić. Karol Hórbst, rytacyj piersiowych, reumatyzmów, źwićinień, ran, oparzeń, 
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem, ocie- NE E AT i | a 0 EPIAN y | PIANIN ekspedytor pocztowy we Wiedniu VII. Schottenfeldgasse 71.“ odcisków i nagniotków pomiędzy palcami. 2005 20-40 
BA sobą napi; = wd = 6. „Proszek herbaciany“ . . .150 najnowszej konstrukcji, z najsłynniejszych Dostać można we wszystkich ważniejszych hundlach, składach obuwia itp. We wszystkich aptekach, Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri. 
` - 7%, „Wysiewki*, z najlep. herbat. 1-70 1 i RE ` . Ri F LAA EEE a 
R. E NA "8 „Souchonge”najprzedniejsza w fabryk d w najlepszym, gatunku Depot: Richard Gaertner, Wien, jĘczcczmmum+i4icczmmmw ci 
Ulica Spadzista li:zba 11 oryg. drewnianych skrzynkach 4— | PO najtańszych ocenach Giselastrassa Nro 4, Parterre. 2076 6—10 è > A Ape SAP RZ 
i N. 9. „Sonchong*, powyższa na wagę 3'60 także za spłat atal zaa ZA ye O aam Najmodniejsze naszyiniki damski s; á 
a k ; 2 T = — Vo M e  paciorkowe, Tiule 
- |N. 10. „Czarna karawanowa*, Were- ; gt A i s "= z l Kr Gaz Falbanki Ę à Mirea > 
szczenki, funt rosyjski . . 480| Również wypożycza fortepiany. <ire A epy, y, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego 
È APPIREIL COMPRESSIF de d BESLIER | rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane: 
E ne 


M i jedwabne od 10. et. 

| | Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an- 

IS] gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 

5 Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. 

A Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. 
| Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła. 

Kuiry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów. 


40, RUE DES BLANOG-HIANTEAUX, PARYŻ 


y 

} Przyrzą . a radyxalnoge leczenia rupay gępkowej u dzieci I u star- 
szych. — Mosty, ziaja łatwy do zastosowania, nie dolegający, 

JĄ a sastępuj py wszystike bandaże, składa sią s nałożonych kółek spara- 

y drapu, cs 1 plastra swansgo à la Glu. 

Mały mod L....... Me 1 dla deieei :árodnies ři pół sontym 

Duży mol f...... Me 3 dla dsiesi  iórednica 9 i pół esutym. 

Model dod bnałezy Ne 8 dla eb ; średniea 19 cecntym. 

Duży məd t...... Me 6 dia doro t średnica 15 5 pół centym. 


© Lwowie ; w aptekach PP. ! Bkolsscha, Wewiorskiego i Krzyżanowskiego. 


E: 


ATA WARSTAMSHIE | R tro e o ERF Mlrin-Trank= md lanta 


| 
| 


f , 9 1 reszczenki, funt ros. . à. 
Listy do Przyjaerółki KRETA 
Tom.I. 


W li t c A , 
przez” 2070 8—12 WENA WSZY 4 
EWDARZ 
Cena 3 złr. 


Baronową X. Y. Z. K A 
4 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. S M | © U S / \ Š 
33 ~= 3 -m 


Poleca 


| 
” handel towarów galanteryjnych 1 norymbergskich 


| 1 p = 
Pomocnika n 
„. poszukuje 2147 10—0 IEF- na rok 1887 M o) JANA KREMPY w JAROSŁAWIU: 
RIU R o f ! KA LE r ; > Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie lisząc 
w cenie l złr. za meter i wyżej, próbki wysyła się franco, większe zaś kas kosztów opakowania 2073 8—0 


bosato ilustrowany 
opuści prasę w Wrześniu 1886 r. 
Preuumeratorowie „Ś$migusa” którego kwartalna Z 
gg enumerata wynosi A złr. ZO ct., otrzymają powyższy sp 
pó kalendarz bezpłatnie. 


kollekcje dla pośredniezących niefrankowane. 2041 9—0 2 


Tuch-Fabriks-Niederlage „Zam weissen Lamm“ in Brúnn. 


Gz NAE ANEAN A Aa A AAA NSNA A ZCYZOWZ. 
OOO e OOOO aa OOX 


Emila Brajera 


ulica Kazłwierzowska |. 37. 


(Oferty. osobzściej 


aka 04 0% A 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom. 


Pastilles do Owoc przeczyszezający, orzeźwiający 


TAMAR  zarwńROzeNiu 


i słsbościom które mu towarzyszą jako to: 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, Baakowi! APETYTU, 


| N DI EN DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK it.d. 
Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 


Pasy skórzanne do maszyn, 

Pasy gumowe do maszyn, 

Lniane naposzczane pasy”do maszyn, 
Gurty konopne do maszyn, 


Węże gumowe z zakładkami konopneni OTOZ: i BE ZZA = La OE E 
i bez, " 
Wężą do sikawek, < aee > Ów l a 


LYCRA ac 
i dron e t m 
a gore ay. Prześcieradła szirtingowe, bez szwn od złr. 1:50. 


rajowej niższej szkole rolniczej 
w Horodence 
rozpoczyna się rok szkolny dnia 1. września. 
Zgłoszenia o przyjęcie uczniów nadsyłać można bezzwłocznie do 
Dyrekcji szkoły, Kandydat winien udowodnić, że ukończył przynajmniej 
szkołę ludową i rok szesnasty życia, Całe utrzymanie roczne ucznia (wikt, 


mieszkanie, ubranie i pranie) kosztuje 150 złr. w. a. Ubodzy mogą uzyskać 
przyjęcie bezpłatne, Bliższych wyjaśnień udziela 216) 2—3 


" r ' A n płócienne » „ zy zm kot w sobie żadńej cząstki draźniącej, -- bierze si 
a e gumowe dla pań i panów, à s f 7 > tadi t niące]j, -- bierze się 
a u nadmrchania Poszewki gotowe od aÔ ct. Dyrekcja SZKOŁY E E wos a ani przywyknień an 
i wszelkie inne artykuły gumowe : Sienniki gotowe od 95 ct. i wyżej 2000 15-—0 ś GRILLON „łozkedny. i 'Biotskedhay pawet kobiétgm 
jak również poleca Spzedaje się we wszystkich siadach atarin 
s 1% a EE n FE i tekach. y 
Korki do butelek, Korkociągi, Maszynki = ° Pierwsza c. k. wyłącznie uprzyw. apieczkych I w ap 
do jakawapia butelek, Maszynki do pod „Złotym Lwem“ we Lwowie plae Kapitulny. TE” a b r y 1 a ta r b , D. , , am 3 


myćja flaszek, Pipy do beczek, Kiszki 


gumówe do sciągania i różne inneff — 
artykuły piwniczne | i 


polecają 2167 _1-—-0 


HÜBNER i HANKE 


(Facade-Farben-Fabrik) 
KAROLA KRONSTEINERA 


(dawniej P. Garsch w Simmering), 
w Wiedniu IIF. Hauptsatrasse Nr. 1230 w domu własny li, 


dostawcy arcyks. i książęcych zarządów dóbr, kolei żelaznych, 
towarzystw przemysłowych górniczych i hutniczych, wielu przedsię- 
biorstw budowlunych, niemniej wielu właścicieli fabryk i realności. 


Ee arb.©veh 


DEF Ważne dla myśliwych! Ww 
Główny magazyn broni i przyborów myśliwskich 


ALFREDA DZIKOWSKIEGO 


we Lwowie. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 1987 41—0 4 
48. : używają od r. 1860 z upodobaniem do pokostowania budynków wszelkiego 4 A 
w wydoskonaleniu fortepianow i piaain, wypróbowane i niezawodne środki oC w Haji i ai dal wi wonni h „szkół, 2: we Lwowie l w Tarnopolu 
tych ulubionych instrumentów jest w naj- kosmetyczne MYCIE zaktadów 2. Enn yir Jawo NZ Ena E ZERA oleca cenach 7 
A RR W | KERM Paie o NĄ, WWE RAE EO aim E aai 
p: p : ` : t ti a A ` J Ło © 
dzaj z Wiednia | sageata EPE? odszczególnione 6ma medalami zasługi i2ma dyplomami nznania. zupełnie malowaniu ołejnemu, przewyższają je zaś o tyle, że nie szko- a 1886 
głównego składu p. L. Marka we liwowie ol 3 k t „ a | bud , a CE RWD 2 gdy przy malowaniu olejnem, PD P Anie: AH KLAL >| BMA A Sezon 1886 
(Rynek 1. 9) stanowią wystawę w tym ejek taninowy ES EO i zatkane, wskutek czego wyparowanie się ścian ra zewnątrz jest niemożliwe z" ZE OB GOO WIZ zaa Sao. . 
Az i , śluini i m .— 50 ent. i wilgoć okazuje się na wewnętrznej stronie. wyprob. Łuski spad awodne w t 
zakrasie i wysacąggółniają, wię wszech. = a jezawodne " 100 szt. 1--|Lancast WYprob. uski naj 
strogną doskonałością. Fortepian króciutki P d } à wzmacnia cebulki włosowe i zapo- Farby te są rozpuszezalne w wapnie i każdy może się tem bardzo W ACAW kaliber T EL 25 ; er kaliber 16 00 „pabojowe 
a a długi, e ton thstroontu omada CMNOWA, biega wypadanin włosów. — Słoik łatwe zająć. Do podwójnego pówleczenia farbą jednego kwadratowego metra s 052 4. Kaay r PARA s 
ongertowego, mechanikę według wska- otrzeba około 10—1Ź deka tejże. Kart z wzorami, również wskazów- n 2. zz | |A n 2 » 
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